
W załoionej w roku 191,5-ym spółdzielni produkcyjnej Dakó- 
ny Mokre (w Poznańskim) rodziny członków spółdzielni mie­
szkają w nowych wygodnych domkach.

Foto: Film Polski,

W ipóldzielni produkcyjnej Wilczków na Dolnym. Śląsku wy­
ruszyła z trak'nrn.mi na roboty wiosenne w polu — brygada 
młodzieżowa ZMP Foto: Czelny

N arada węglowa w W ałbrzychu

Praca maszyn 
winna znsfiępić pracę iqk

W Wałbrzychu odbyła się 
Wielka narada węglowa zorgani 
zowana przez ZZG, a poświęco 
na zagadnieniom- współzawod 
nictwa pracy w kopalniach wał 
brzyskich.

W naradzie wzięli udział: 
Przewód. ORZZ ob- Lega So 

wiński, przedstaw. Zarz. Głów. 
ZbZG ob. Tetla, nacz. dyr. D. Z.

Dla nr?cv

Nowe modele 
m e b M i

WARSZAWA (PAP). Prag­
nąc jak najbardziej dostosować 
swą produkcję do potrzeb lu­
dzi pracy, polski przemysł 
drzewny przystępuje obecnie 
do produkcji nowych asorty­
mentów mebli.

Modele nowych mebli już o- 
pracowano i pierwsze wyroby 
tego asortymentu wystawione 
zostaną na Międzynarodowych 
Targach Poznańskich.

Nowe meble będą odpowied­
nio przystosowane do nowocze- 
. snych mieszkań robotniczych i 
chłopskich. Cenv tych mebli bę 
dą dostępne dla najszerszego

podniesieniu użytkowności no­
wych mebli.
P. W. ob. inż. Woźniak i inni. 
Uczestnicy narady zapoznali się 
szczegółowo z osiągnięciami 
współzawotnictwa na terenie ko 
palni „Biały Kamień".

W roku bieżącym ruch współ 
zawodnictwa na terenie kopalni 
przybrał ogromnie na sile. W 
styczniu współzawodniczyło in­
dywidualnie 1.656 górników a 
w brygadach zespołowych 252 
górników. Na wezwanie Mar- 
kiewki udział we współzawod­
nictwie długofalowym zadekla­
rowało 20 brugad.

Ruch współzawodnictwa przy 
bierał w ciągu lutego i marca 
na sile i pod koniec marca gru 
pował już 2.235 górników.

Do najciekawszych momen­
tów dyskusji należy zaliczyć 
wypowiedź dyrektora kopalni 
„Bolesłaŵ  Chrobry", inż. Pawło 
wiczu, który mówił o konieczno 
~ści zastąpienia pracy ręcznej w 
kopalniach — pracą maszyn. 
Trzeba pracę usprawnić, — 
twierdził inż. Pawłowicz. Uspra 
wnienie wydobycia winno być 
podstawowym źródłem wszel­
kich zobowiązań. Trzeba zwięk 
szyć ilość wrębówek, a pancer­
ki przeznaczane w zasadzie do 
pracy w kamieniu śmiało stoso 
wać i na węplu. (smm)

D la  H f » f T P n S a  W  o-o l»| t i ia

PBP Nr 5 ,we Wrocławiu
organizuje cenirslna bazę

z b ro  arsk ą , c ie sie lsk ą  i konstrukcji sta low ej
WROCŁAW. — W dążeniu 

do jak najlepszego, oszczędne 
go i sprawnego działania, dy­
rekcja Przedsiębiorstwa Budo­
wnictwa Przemysłowego Nr. 5 
we Wrocławiu zobowiązała się 

‘ dla uczczenia święta klasy ro 
botniczej uruchomić do 1 ma­
ja b.r. centralną bazę zbrojar 
ską, ciesielską i konstrukcji sta 
lowej, gdzie odbywać się bę­
dzie poważna część obróbki 
materiałów i przygotowanie 
gotowych elementów budowy.

Centralne warsztaty, które 
dysponować będa pełnym asor 
'tymentem materiałowym przed 
siębiorstwa, dają możność o- 
szczędnego wyzyskania mate­
riałów. Obróbka materiału w 
centralnej bazie przyśpieszy 
wykonanie robót montażowych 

wydatnie skróci czas całej bu

Centralne warsztaty umoż­
liwią również podniesienie pre 
cyzji wykonania poszczegól­
nych elementów budowy.

Dalszą korzyścią jest unik­
nięcie rozdrobnienia i rozrzu­
cenia po wielu budowach wy­
kwalifikowanych fachowców, 
jak i w ogóle zmniejszenie iloś

ci ich zatrudnienia, a wykorzy 
stania ich do innych pilnych 
prac. Przy centralnych war­
sztatach istnieje również więk 
sza możliwość szkolenia kadr.

99 J a e w y “
d la  po lsk ich  

m otocyklistów
WARSZAWA (PAP). — 

Czechosłowackie motocykle „Ja 
wa 250“ są znane i popularne 
w całym niemal świecie.

Obok maszyn zwykłych pro 
dukowane są również specjal­
ne motocykle wyczyrowe „Spe 
cialsport". Sto maszyn tego ty 
pu sprowadził „Motozbyt" z 
Czechosłowacji dla Polskiego 
Związku . Motorowego, który 
zaopatruje w otrzymany sprzęt 
naszych motocyklistów.

Obok tego zakupiono w Cze 
chosłowacji 180 zwykłych mo 
tocykli „Jawa 250", które 
przydzielone zostały instytu­
cjom państwowym na podsta­
wie ustalonego rozdzielnika.

Da:*ęlii «h t itv m  p o ło w n n

Coraz więcej dorsza
dostarcza Centrala Rybna

WARSZAWA (PAP). — Po 
lnyśLne połowy dorsza pozwoli 
ły na znaczne zwiększenie do 
staw * j  ryby.

Ostatnio oprócz dorsza patro­
szonego w cenie 120 zł za kg, 
wprowadzono sprzedaż dorsza 
t.zw. pełnego (w stanie, w ja­
kim został złowiony) w cenie 
65 zł za kg.
> Aby usprawnić dostawy ryb

z portów morskich w głąb kra 
ju i dostarczenie ich konsumen 
tom w stanie świeżym, podję­
to rozbudowę magazynów i 
chłodni na Wybrzeżu. Centrala 
Rybna dysponuje dostateczną 
ilością wagonów - chłodni i 
zwiększonym taborem samocho 
dów - chłodni. Wagony prze­
wożące ryby doczepiane są do 
pociągów pośpiesznych.
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Cala poslępowa ludzkdśd walczy o pokój *

Wszyscy ludzie dobrej woli 
podpiszą opel Komitetu

Obrońcy Pokoju zadają 
zakazu broni atomowej

GENEWA (PAP). — Z Paryża donoszą, że Sta­
ły Komitet Światowego Kongresu Obrońców Pokoju 
ogłosił — na podstawie uchwał powziętych w Sztok­
holmie następujący apel:

„żądamy bezwarunkowego 
zakazu broni atomowej, jako 
narzędzia masowej zagłady lu 
dzi.

żądamy ustanowienia ścisłej 
kontroli międzynarodowej nad 
wykonaniem tej uchwały.

Uważamy, że rząd, który 
pierwszy zastosuje przeciwko 
jakiemukolwiek krajowi broń 
atomową, popełni zbrodnię 
przeciw ludzkości i powinien 
być traktowany jako zbrod­
niarz wojenny.

Wzywamy wszystkich ludzi 
dobrej woli na całym świecie, 
do podpisania tego apelu".

Apel ten podpisali m. in.:
Frederic Joliot - Curie, fi­

zyk, laureat nagrody Nobla, 
profesor College de France, czło 
nek akademii nauk i akademii 
medycyny, wysoki komisarz 
fancuski do spraw energii ato 
mowej, przewodniczący Stałe­
go Komitetu światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju. (Fj-an 
cja). ................ r

John Rogge, wiceprzewodni 
czący Stałego Komitetu świa­
towego Kongresu Obrońców* 
Pokoju, b. wiceminister spra­
wiedliwości, adwokat. (USA).

Emi Hsiao, pisarz, wiceprze 
wodniczący Chińskiego Komi­
tetu Obrony Pokoju. (Chiny)i

Aleksander Fadiejew, pisarz 
wiceprzewodniczący Stałego 
Komitetu Światowego Kongre 
su Obrońców Pokoju. (ZSRR).

Louis Saillant, wiceprzewod 
niczący Stałego Komitetu Świa 
towego Kongresu Obrońców Po 
koju, sekretarz generalny 
światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych. (Francja).

Frances Damon, wiceprze­
wodnicząca światowej Federa 
cji Młodzieży Demokratycznej, 
(Kanada).

Piętro Nenni, wiceprzewodni 
czący Stałego Komitetu Świa­
towego Kongresu Obrońców 
Pokoju, sekretarz generalny 
włoskiej partii sócjalistycznej, 
poseł do parlamentu. (Wło­
chy).

Jean Łaffitte, sekretarz ge­
neralny Stałego Komitetu świa 
towego Kongresu Obrońców 
Pokoju, pisarz. (Francja).

James Endicott, przewodni­
czący Kanadyjskiego Kongresu 
Obrony PoV.oju, doktor honoris 
causa, teolog. (Kanada).

Profesor John Bernel, wi­
ceprzewodniczący Stałego Ko­
mitetu światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju. (Anglia).

Aueżka II od ino wa - Spurna, 
wiceprzewodnicząca Stałego 
Komitetu Światowego Kongre 
su Obrońców Pokoju, wiceprze 
wodnicząca, zgromadzenia na­
rodowego. (Czechosłowacja).

Ilia Erenburg, pisaz (ZSRR) 
Mimi Sverdrup . Lunden,

profesor, przewodnicząca nor­
weskiej sekcji Międzynarodo­
wej Demokratycznej Federacji 
Kobiet, (Norwegia).

Aleksander Niesmiejanow, 
Członek Akademii Nauk 
ZSRR, rektor uniwersytetu 
państwowego im. Łomonosowa 
w Moskwie (ZSRR).

Gabriel d‘Arboussier wice­
przewodniczący Stałego Komi 
tetu Światowego Kongresu 0- 
brońców Pokoju, sekr. gen. De­
mokratycznego Zrzeszenia A- 
frykańskiego (Afryka).

Rupert Lockwood, dzienni­
karz, przewodniczący Austra­
lijskiej Rady Obrony Pokoju 
(Austria).

Leon Kruczkowski (Polska). 
Józef Grohman sekretarz ge 

neralny Międzynarodowego 
Związku Studentów (Czechosło

Pierre Cot, poseł do zgroma 
dzenia narodowego, b. minister 
(Francja).

Ksiądz Jean Boulier, b. pro 
fesor prawa międzynarodowe­
go w instytucie katolickim. 
(Francja).

Piętro Omodeo, profesor, me­
dycyny uniwersytetu w Neapo­
lu (Włochy),

Joe Nordmann, adwokat, se­
kretarz generalny Międzynaro­
dowego Stowarzyszenia Prawni 
ków-Demokratów (Francja), 

Jorge Amado, pisarz (Brazy­
lia),

Ergesto Giudici, sekretarz ge 
neralny Argentyńskiego Komi­
tetu Obrony Pokoju (Argenty­
na),

Rockwell Kent, artysta - ma­
larz (USA),

Albert Kahn, pisarz (USA), 
John Crowther, profesor, prze 

:wodniczącjr_ Brytyjskiego Komi 
tetu Obrony Pokoju (Anglia), 

Ludmił Stojanow, pisarz czło 
nek Bułgarskiej Akademii Nauk 
(Bułgaria),

Elżbieta Andics, profesor uni 
wersytetu (Węgry),

Emilio Sereni, senator (Wło­
chy),

Vaino Melttl, przewodniczący 
Fińskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju (Finlandia),

Marcus Bakker, przewodniczą 
cy Powszechnego Związku Mło 
dzieży Holenderskiej (Holan 
dia),

Bob Claessels, adwokat, se­
kretarz generalny Belgijskiego 
Związku Obrony Pokoju (Bel­
gia),

Victor Martinez, robotnik 
przemysłu naftowego (Wenezue 
la),

Per - Olaf Zennstrom, sekre­
tarz Szwedzkiego Komitetu O- 
brońców Pokoju (Szwecja),

Nie powiodą się próby

fortyfikacji Alp
Knowania p o dżeg ac zy zdem askow ane

MOSKWA (PAP). — Organ 
radzieckich sił zbrojnych „Kra 
snaja Zwiezda" podaje szereg 
nowych danych, demaskują­
cych knowania podżegaczy wo 
jennych w Austrii.

Dziennik stwierdza, że przed 
stawiciele mocarstw zachod­
nich rozbudowują gorączkowo 
przemysł zbrojeniowy i prze­
mysły pokrewne.

J ednocześnie imperialiści
anglo - amerykańscy prowadzą 
intensywne prace nad budową 
baz wojennych.

Odbywa się rekonstrukcja i 
modernizacja lotnisk austrac- 
kich. Rozległe prace prowadzo 
ne są w Tyrolu, gdzie amery­

kańskie plany przewidują prze 
kształcenie Alp austriackich w 
nowoczesną „ultra - fortecę" za 
opatrzoną w bazy łotnicze, pod 
ziemne zakłady przemysłowe, 
instalacje radarowe i potężną 
artylerię.

„Jednakże demokratycne si 
ły Austrii — pisze w zakończę 
niu „Krasnaja Zwiezda" — 
stają do zdecydowarej walki 
z imperialistami.-i

Zbrodnicze plany amerykań 
skich podżegaczy wojennych w 
Austrii i gdzieindziej skazane' 
są na niechybne bankructwo,' 
ponieważ sympatia i czynne po 
parcie szerokich mas są po 
stronie obozu demokracji.

Carlos Rafael Rodriguez, pi­
sarz, sekretarz Kubańskiego Ko 
mitetu Obrońców Pokoju (Ku­
ba),

Alonso Rodriguez, dzienni­
karz, (Hiszpania republikańska),

Mohammed Djerad, dzienni­
karz (Tunis),

Desmond Buckie, działacz 
związkowy (Afryka Południo-

Abderhaman Bouchama, ar­
chitekt, przewodniczący Alger- 
skiego Komitetu Obrońców Po­
koju (Alger),

Bretiesstein (Izrael),
Yona Golan, sekretarz Izrael­

skiego Komitetu Pokoju (Izra­
el),

Zargal Saikhan, członek komi 
tetu nauk Mongolskiej Republi 
ki Ludowej (MRL),

Manol Konomi, przewodniczą 
cy Albańskiego Instytutu Nau­
kowego (Albania),

Gueyo Abbas, sekretarz gene 
ralny związków zawodowych 
Dakaru (Senegal, Afryka),

Palamede Borsari, inżynier, 
sekretarz jury międzynarodo­
wych nagród pokoju (Brazylia),

Rafael Delgado, profesor uni 
wersytetu, sekretarz Stałego 
Komitetu Światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju, (Wło­
chy).

Dr. Otto Nuschke, wicepre­
mier rządu Niemieckiej Repu­
bliki ^Demokratycznej (Niem­
cy), Aleksander Abusch, pi­
sarz (Niemcy), GIórgio Feneal 
tea, adwokat, sekretarz Stałe­
go Komitetu światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju (Wło­
chy), Aleksander Korniejczuk, 
isarz, przewodniczący Rady 
łaj wyższej Ukraińskiej Socja 

listycznej Republiki Radziec­
kiej (ZSRR), Johannes Steel, 
dziennikarz, wiceprzewodniczą 
Amerykańskiej Partii Postępo 
wej w Stanie New York 
(USA), Wanda Wasilewska, 
pisarka "(ZSRR), Zinaida Ga­
garina, . wiceprzewodniczącą 
Antyfaszystowskiego Komitetu 
Kobiet Radzieckich (ZSRR), 
Paweł Szelachin, sekretarz 
KC Związku Zawodowego Ro­
botników Przemysłu Węglowe 
go (ZSRR), Ada Ąlessandrini, 
sekretarz Chrześcijańskiego 
Ruchu w Obronie Pokoju (Wło 
chy), Carlos Noble, sekretarz 
generalny Meksykańskiego Ko 
mitetu Obrońców Pokoju (Me­
ksyk), Constantin Lepadatu, 
kolejarz (Rumunia), Friedl 
Malter, członkini sekretariatu 
Narodowego Frontu Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
(Niemcy), Marcel Allemane, 
górnik (Francja), Roger Gara 
udy, pisarz (Francja), Lau- 
rent Casanowa, poseł do Zgro 
madzenia Narodowego (Fran­
cja), Georgi Nadżakow, wice­
przewodniczący Bułgarskiej A- 
kademii Nauk (Bułgaria), 
Paul Danjfer Olsen, pisarz, 
(Dania), Aarne Saarmen, wice 
przewodniczący Komitetu O- 
brońców Pokoju (Finlandia), 
Władysław Matwin, (Polska), 
Lucyna Wyrzykowska, (Pol­
ska), Eibisch, (Polska), Woj­
ciech Kętrzyński, (Polska),Os 
tap Dłuski (Polska), Janason 
Axel, przewodniczący Związku 
Młodzieży Komunistycznej 
Szwecji, Jan Mukarovsky, re­
ktor Uniwersytetu Praskiego 
(Czechosłowacja), Eugenia Cot 
ton, wiceprzewodnicząca Stałe­
go Komitetu Światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju, prze­
wodnicząca Międzynarodowej 
Demokratycznej Federacji Ko­
biet (Francja), Aragon, pisarz 
wiceprzewodniczący Stałego 
Komitetu światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju (Fran­
cja), Guy de Boisson, wiceprze 
wodniczący Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju, przewodniczący 
światowej Federacji Młodzie­
ży Demokratycznej (Francja), 
Kuo Mo-Jo pisarz, wiceprzewo­
dniczący Stałego Komitetu

Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju, Heinrich Fink, so 
kretarz Związku Zawodowega 
Robotników Portowych w Ham 
burgu (Niemcy).

Dr Julio Peluffo — lekarz 
(Argentyna), Helena Prado — 
dziennikarka (Brazylia), Pablo 
Neruda — poeta (Chile), Liu 
Ningi — wiceprzewodniczący. 
Federacji Związków Zawodo­
wych (Chiny), Martin Ander­
sen Nexo — pisarz (Dania), 
Jose Giral — b. premier Hisz 
panii Republikańskiej, Ho­
ward Fast — pisarz (USA),- 
Donald Henderson — działacz 
związkowy (USA), Paul Robe- 
son — śpiewak (USA), Irena 
Joliot-Curie (Francja), Marie 
Claude Vaillant Couturier r -  
sekretarz generalny Między­
narodowej Federacji Kobiet 
(Francja), Yves Farge — prze 
wodniczący Związku Bojow­
ników o Wolność 1 Pokój 
(Francja), Alain Le Leap —, 
sekretarz generalny CGT 
(Francja), Pablo Picasso — 
artysta-malarz (Francja), Ver- 
cors 2 (Francja) dr Howlett 
Johnson — dziekan Cander- 
bury (Wielka Brytania), John 
Wood — wiceprzewodniczący 
Szkockiego Związku Zawodo­
wego Górników, dr Pratomo
— dziennikarz (Indonezja), 
Irady Eskandari (Irań),'Hilda 
Verlin (Irlandia). Bar Yehuda
— poseł do parlamentu (Izra­
el), Rita Pisano — robotnicą, 
rolna (Włochy), Maria Madda- 
lena Rossi — przewodnicząca 
Związku Kobiet WłosKich 
(Włochy), Ambrogio DoniniV— 
profesor uniwersytetu (Wło­
chy), Giulio Einaudi — wył 
dawca (Włochy), Antoin Ta- : 
bet — architekt (Liban), Atto 
Braun — inżynier (Triest), 
Razakarivoni — członek Rady 
gospodarczej (Madagaskar), 
Lombardo Toledano — sekre­
tarz generalny Konfederacji 
Pracy Ameryki Łacińskiej, 
Irena Sztachelska (Polska), Je 
rzy Borejsza (Polska), prof. J. 
Dembowski (Polska), Valada- 
res — uczony (Portugalia), 
Andre Bonnard — profesor 
uniwersytetu (Szwajcaria), 
Kosmodemianska — nauczy­
cielka (ZSRR), Aleksy Meres- 
jew — lotnik (ZSRR), Mikołaj
— metropolita krutycki i ko- 
łomieński (ZSRR). Wieczesław 
Wołgin — członek akademii 
(ZSRR), Miguet Silva — dzień 
nikarz (Wenezuela), Phan 
Hoi-Thong — poeta (Viet-

OrLiestfra svmlon:czna

Polskiego Radia
fe J z ie  J o  R um un ii  

i n a  W ągry
WARSZAWA (PAP). — W 

ramach wymiany kulturalnej 
wielka orkiestra symfoniczna 
Polskiego Radia z Katowic 
wyjeżdża dnia 1 kwietnia na 
gościnne występy do Rumunii.

W ciągu 2-tygodniowego po 
bytu orkiestra, którą dyrygo­
wać będą Grzegorz Fitelberg 
i Wiktor Rowicki — da szereg 
koncertów w Bukareszcie, m. 
in. w zakładach pracy.

W drodze powrotnej orkie­
stra wystąpi w Budapeszcie.

Program koncertów zawiera 
utwory: Moniuszki, Kurpiń­
skiego, Szymanowskiego, Pro­
kofiewa, Borodina i Glinki.

W skrótach
■ Moskwa. Do Moskwy po­

wrócili z Warszawy z uroczy­
stości żałobnych,-poświęconych 
25 rocznicy zgonu Juliana Mar­
chlewskiego deleg. KC WKP(b), 
dyrektor Instytutu Marksa — En 
gelsa — Lenina, Piotr Pospie- 
łów oraz Zofia i Jan Dzierżyń-

■ Warszawa. Do Warszawy 
przybył światowej sławy śpie­
wak murzyński, baryton Au- 
brey Pankey, stale zamieszkały 
w St. Zjednoczonych. Objeżdża 
on w podróży artystycznej kra-
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S /S  „Tungus" rozładowany w ciągu 49 godzin

Systemem potokowym
pracufą robotnicy portowi

w zespole Gdańsk — Gdynia
GDAŃSK (PAP). Na nara­

dzie produkcyjnej pracownicy 
portu gdańskiego postanowili 
za przykładem robotników bu­
dowlanych w Warszawie wyko 
nywać prace przy przeładunku 
towarów ze statków systemem 
potoliowym.

Po uzgodnieniu planu opera­
tywnego z pracownikami PKP, 
zatrudnionymi w poreie, przy­
stąpili oni do pierwszych prób.

Pierwszym statkiem, który 
rozładowany został według no­
wego systemu, był statek ra­
dziecki s/s „Tungus1-.

Brygady robotnicze i dźwigo 
wi wyładowali z tego statku 5 
tys. ton towaru w ciągu 49 go­
dzin, podczas gdy ich zobowią­
zanie przewidywało 52 godz., a 
czas dozwolony dla rozładunku 
— 120 godzin.

System potokowy przy prze 
ładunkach statków polega na 
harmonijnej współpracy wszy­
stkich instytucji obowiązanych 
do przyjmowania i wyładunku 
Btatku.

Dotąd w portach polskich sto 
sowało się system, polegający 
na tym, że wagony podstawia­
no dopiero po 8-miu godzinach 
po przybyciu statku do portu.

Podyktowane to było zwykle 
koniecznością odprawy celnej i 
innych czynności. Obecnie, dzię 
ki - scentralizowaniu wszystkich 
zagadnień w zarządzie portów 
Gdańsk — Gdynia, wiele ubo­
cznych manipulacji odpadło. Po 
nadto brygady robotników por 
towych, które na apel W. Mar 
kiewki podjęły zobowiązania 
długofalowe, dzięki zastosowa­
niu szeregu nowych metod o- 
partych na doświadczeniach ra 
dzieckich robotników porto­
wych, pracują o wiele wydat-

Robotnik portowy ' Wejrak, 
który osiągnął przy wyładun­
ku s/s „Tungus" 320 proc. nor 
my, tak opowiada o warun­
kach pracy:

„Swoje zobowiązanie wyko­
naliśmy, a normę przekroczy­
liśmy o przeszło 100 proc. Za­

wdzięczamy to przede wszyst­
kim scentralizowaniu całej pra 
cy w portach i zastosowaniu 
nowych socjalistycznych me­
tod".

30 bm. w porcie gdyńskim 
zakończono także systemem po­
tokowym załadunek radzieckie­
go statku s/s „Matros Żeleź­
niak". Przy pracy tej robotni­
cy osiągnęli doskonałe wyniki.

2.400 ton węgla, przeznaczo­
nego dla Szwecji, załadowano 
w ciągu 16,5 godz. Oprócz te­
go druga brygada, pracując 
tym samym systemem, wyłado 
wała z angielskiego motorowca 
m/s „City of Liverpol“ 5,040 
bel wełny, skracając zaplano­

wany termin wyładunku stat­
ku o 4,5 godz.

W basenie górniczym portu 
gdańskiego inna brygada ro­
botników i dźwigowych, przy 
załadunku duńskiego statku 
„Hafnia", zużyła tylko 9 proc. 
czasu dozwolonego.

Robotnicy portu gdańskiego 
załadowali włoski statek „Mil- 
bank“ w czasie o 77 proc. krót­
szym od dozwolonego i pobili 
przy tym o 10 ton dotychczaso­
wy rekord wydajności dźwigo­
wych. Robotnicy z ZPGG osiąg 
nąwszy te poważne sukcesy, po 
stanawiają pracować już stale 
systemem potokowym przy 
przeładunkach statków.

Policja włoska włargneła
na teren fabryki

zajętej przez robotników

U k arać  M ocha!
domggaiq się komuniści

„Politycy4* z SFIO zajm ow ali się 
speku lacją  winem

GENEWA (PAP). _  Jak 
donoszą z Paryża, prasa fran­
cuska przypomina, że ujawnio 
ny przed trzema laty przez ów 
czesnego ministra aprowizacji 
Yves Farge‘a skandal korup­
cyjny spekulantów, handlują­
cych winem — nie został przez 
władze wyjaśniony. Spekulan­
ci, popierani przez niektórych 
członków rządu, sprzedali na 
czarnym rynku 3 miliony hek 
tolitrów wina i zebrali w ten 
sposób olbrzymie zyski.

Parlamentarna komisja śled 
cza, która została powołana do 
wyjaśnienia skandalu, obrado­
wała 3 lata.

Sprawozdanie tej komisji

znalazło się obecnie na porzą<J 
ku dziennym Zgromadzenia Naj 
rodowego. Grupa komunistycz­
na domaga się surowego ukarał 
nia winnych i pociągnięcia dc* 
odpowiedzialności karnej przed 
najwyższym trybunałem — by, 
łych ministrów z ŚFIO: Mochai 
Gouina i Pineau. j

Należy przypomnieć, że YveĄ 
Farge, który zdemaskował u-i 
dział wyżej wymienionych poll 
tyków z SFlO w aferze z wi­
nem, został pociągnięty do odV 
powiedzialności sądowej zai 
„zniesławienie". Proces zakoń­
czył się uniewinnieniem Yvea 
Fargea, którego zarzuty oka-« 
zały się słuszne.

Koncert Paula Robesonn
potężni; manifestacją

przeciwko faszyzmowi w USA

(AJiadomoóci na ucho
WASZYNGTON. — Depar­

tament emigraęji USA odebrał 
świeżo nadfene obywatelstwo 
amerykańskie zdrajcy Kraw- 
czence. Według nowych przepi 

asów, każdy cudzoziemiec, legi 
tymujący się kartą przynależ­
ności do światowego kongresu 
Obrońców Pokoju, otrzyma bez 
trudności wizę wjazdową do 
.USA. .

WASZYNGTON. — Prezy­
dent Truman wydał szereg 
drakońskich zarządzeń antytru 
stowych, jak kontrola obro­
tów, specjalny podatek od nad 
miernych zarobków itd. Prak­
tykowane dotychczas niszcze­
nie zapasów żywności, topienie 
pszenicy, kartofli itd., będzie 
surowo zakazane. Produkcja 
nie znajdująca zbytu na ryn­
kach wewnętrznych i zagrani­
cznych, będzie przekazana jako 
pomoc dla 15 milionów amery 
kańskich bezrobotnych i pół- 
bezrobotnych.

NOWY JORK. — Senator, 
Jim Farley — prezes "Coca — 
cola Corporation oświadczył w 
wywiadzie prasowym, iż rekla 
mowany napój jest wielkim o- 
ezustwem, zawiera bowiem je 
dynie wodę, cukier i małą do­
mieszkę kawy.

Podkreślił on, iż miliardowe 
dochody zawdzięczają fabry­
kanci Coca - colą jedynie głu­
pocie i łatwowierności konsu­
mentów.

LAKE SUCCESS. — Sena­
tor Bernard Baruch, autor pla 
nu amerykańskiej kontroli ato 
mowej, opracował projekt uży 
cia energii atomowej wyłącz­
nie dla celów pokojowych. No 
wy przewodniczący amerykan 
skiej komisji atomowej Tho­
mas Murray — bankier z za­
wodu, po zasiągnięciu opinii 
Białego Domu, Departamentu 
Stanu oraz departamentu woj 
ny wygłosił przzemówienie ra 
diowe, w którym oświadcył m. 
in.: „precz z bombą atomową! 
Od dzisiaj atom służy wyłącz 
nie celom pokojowym".

BONN. — Konrad Adenauer 
szef rządu nadreńskiego, za 
powiedział rewizję procesów 
wszystkich zdenazyfikowanych 
po wojnie hitlerowców. Tym ra 
zem — oświadcza Adenauer — 
żaden zbrodniarz wojenny nie 
uniknie wymiaru sprawiedliwo 
śei.

BELGRAD. — Tito odmó­
wił przyjęcia 25-milionowej po 
tyczki z USA. Jugosłowiański 
dyktator oświadczył ambasado 
rowi G. Allenowi, iż gwaran­
cję oraz procent lichwiarski, ja 
kich żądają̂  amerykańskie ko­
ła filantropijne od swych pod 
©piecznych, uniemożliwiają u- 
trzymywanle stosunków % do­
larową firiansjerą.

RZYM. — Premier de Gas- 
peri na posiedzeniu włoskiego 
gabinetu postawił wniosek po 
ciągnięcia do odpowiedzialnoś­
ci ministra spraw wewnętrz­
nych -t— Scelby, jako zbrodnia 

' Vza - Tecydywisty za wszyst­
kie morderstwa, popełnione na 
Włoskiej klasie robotniczej w 
Jatach 1948 — 1950.

MADRYT. — Generał Fran 
Co wystosował do nuncjusza 
{papieskiego przy eskurialu no 
tę, w której podkreśla, że bę­
dący obecnie w mocy konkor­
dat z Watykanem przynosi ko 
rzyści jedynie stolicy papies­
kiej. Franco zapowiada zerwa 
nie umowy, podkreślając, iż 
błogosławieństwo Piusa XII 
Jiie pomogło ani Mussoliniemu 
*ni Hitlerowi.

PARYŻ. — Były minister 
policji, blumowski socjalista 
Jules Moch, przyznał się do 
udziału w korupcyjnej aferze 
generałów francuskich. Jako 
okoliczność łagodzącą Moch 
podał do wiadomości komisji 
śledczej, iż żaden z jego mini 
eterialnych kolegów nie ma 
czystych rąk i dlatego też jeś 
li się nie chce wywoływać kry 
eysu gabinetowego, nie należy 
dochodzenia zbyt daleko posu 
wać. Zarówno Moch, Revers, 
Mast jak i wszyscy rządowi ła 
pownicy wpłacili otrzymane od 
cesarza Bao Dai pieniądze na 
fundusz wdów i sierot po po­
ległych w Indochinach żołnie­
rzach francuskich.

LONDYN. Winston Chur- 
rhill z oburzeniem zaprzeczył 
plotkom na temat jego rzeko­
mej kandydatury do pokojo- 
iwej nagrody Nobla. Churchill 
podkreślił, iż nigdy nie szedł 
po linii pokoju, albowiem sprze 
ciwia się ona kolonialnym in­
teresom brytyjskiej korony.

LONDYN. — Stolica W. 
Brytani została zelektryzowa­
na wiadomością o ponownym 
ukazaniu się przedpotopowego 
olbrzyma na szkockich jezio­
rach Lochness. Naoczni świad 
kowie stwierdzili, iż potwór 
miał głowę Dinosaura, 600-me 
trowej długości tułów węża, 
pokryty stalową nierdzewną łu 
ską, w zębach trzymał cygaro. 
W momencie przybycia delega 
cji z królewskiej akademii nau 
kowej nad jezioro Lochness, po 
twór zniknął pod wodą, ryk­
nąwszy uprzednio: Prima Apri 
lis! J. R.

Now a lu za  p lanu M arshalla?
„Nie damy dolarów66

m ówią kongresm ani
r WASZYNGTON (PAP). 
Mimo dramatycznych apelów 
Trumana, Achesona oraz kie­
rowników administracji mar- 
shallowskiej, — Izba Repre­
zentantów wypowiedziała się 
za zredukowaniem funduszów 
marshallowskich.

Ofensywę przeciwko projek­
towi rządowemu, przewidujące 
mu wyasygnowanie 3.100 mi­
lionów dolarów na finansowa­
nie planu Marshalla w najbliż 
Bzym roku budżetowym, — pod

jęli republikanie. Przyłączyli 
się do nich niektórzy członko­
wie partii demokratycznej. Prze 
ciwnicy projektu rządowego po 
woływali się na to, że wybor­
ca amerykański nie jest w sta 
nie dźwigać tak ciężkiego brze 
mienia podatkowego.

Wniosek o zredukowanie fun 
duszów marshallowskich o 
250 milionów dolarów został 
przyjęty większością 165 gło-

RZYM. (PAP) — Zakłady 
metalurgiczno - chemiczne 
„Bombrini Parodi" w Colleferro 
obsadzone przed kiłkji dniami 
przez robotników wobec groźby 
nowych zwolnień i przestawie­
nia fabryki na produkcję wojen 
ną — zostały wczoraj okupowa 
ne przez policję.

Dziesiątki samochodów poli­
cyjnych, przybyłych z Rzymu, 
otoczyło o świcie fabrykę. Na

dany sygnał setki policjantów 
wtargnęły do wnętrza fabryki. 
Robotnicy zostali sterroryzowa­
ni. Pod groźbą broni wyprowa 
dzono ich z podniesionymi do 
góry rękami, a następnie zre­
widowano. Jednemu z nich ode 
brano sztandar pokoju.

Policja aresztowała 40 robot­
ników, jednak wobec protestów 
organizacji związkowych wie­
czorem przywróciła im wolnośę.

NOWY JORK. (PAP) W 
Nowym Jorku odbył się kon­
cert Paul Robesona. zorgani­
zowany w celu zebrania środ­
ków pieniężnych na pomoc 
dla ofiar wybryków faszy­
stowskich w Peekskill, który 
przekształcił się w potężną de 
monstrację polityczną na znak 
protestu przeciwko wzrostowi 
faszyzmu w Stanach Zjedno­
czonych.

Około 4 tysiące osób zapeł­
niło wielką salę Manhattan 
Center. Oprócz Robesona -wy­
stąpili także aktorzy, którzy 
mieli śpiewać wraz z nim na 
koncercie w Peekskill w sier­
pniu 1949 r.

Oskarżeni »cm a *ą  na procesie w Sof ;i

Titowska Jugosławia
— krajem  terroru policyjnego

SOFIA. (PAP) W dalszym 
dągu procesu przeciwko 2'6-iu 
szpiegom i dywersantom jugo 
słowiańskim sąd okręgowy w 
Sofii przesłuchał ©skarżonego 
Miodraga Miłoszewicza, który 
całkowicie przyznał się /do 
winy i złożył szczegółowe ze­
znania na temat swej działal­
ności szpiegowskiej w Bułga­
rii.

Miłoszewicz podał, że w koń 
cu lipca 1948 wezwał go szef 
kontrwywiadu jugosłowiań­
skiego gen. Szokicz i zawia­
domił go o przeniesieniu na 
inną pracę, w związku z czym 
zostanie on zdemobilizowany 
z armii jako „zwolennik Biu­
ra Informacyjnego". Szokicz 
zakomunikował jednocześnie, 
że bliższych szczegółów doty­
czących jego nowej pracy u- 
dzieli mu naczelnik wydziału 
politycznego kontrwywiadu ju 
gosłowiańskiego Swietozar 
Wukmanowicz.

Wukmanowicz s* zeznaje 
dalej Miłoszewicz — poinfor­
mował mnie, że moje zadanie 
polega na walce przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu 1 
krajom demokracji ludowej 
oraz przeciwko uchwałom Biu 
ra Politycznego Partii Komu­
nistycznych i Robotniczych.

Dnia 20 marca 1949 roku 
pułkownik jugosłowiańskiej 
policji politycznej (UDB) Bo- 
janowicz polecił Miłoszewiczo 
wi wyjechać do Bułgarii w 
charakterze „emigranta poli­
tycznego". Bojanawicz poin­
formował Miłoszewicza o spo­
sobach nawiązania kontaktu 
z pracownikami ambasady ju­
gosłowiańskiej w Sofii oraz 
udzielił mu instrukcji na te­
mat jego działalności szpie­
gowskiej w. Bułgarii. Zadanie 
to — oświadczył Miłoszewicz 
— sprowadzało się w zasadzie 
do uprawiania wszelkimi spo 
sobami dywersyjnej działalno 
ści przeciwko przywódcom 
partii i rządu w Bułgarii.

W zakończeniu swych ze­
znań Miłoszewicz oświadczył, 
że dopuścił się najcięższych 
zbrodni wobec własnego na­
rodu. wobec krajów demokra­
cji ludowej i Związku Ra­
dzieckiego. Tito — stwierdził 
oskarżony — uprawia faszy­
stowską dyktaturę, którą za­
prowadził w Jugosławii. Przy 
znaję — oświadczył Miłosze­
wicz — że zbrodnie i sznie- 
gostwo. których dopuściłem 
się w Bułgarii na rzecz bandy 
Tito, wymierzone były prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu i krajom demokracji lu­
dowej oraz przynosiły korzyść 
imneriałistom anglo - amery­
kańskim. Tak zwana komuni­
styczna partia Jugosławii jest 
obecnie aparatem policyjnym, 
narzędziem w ręku Tito—Ran 
kowicza. Banda Tito okrutnie 
rozprawia fiię • z najlepszymi

synami narodu jugosłowiań­
skiego. Przywódcy Jugosławii 
i ich zausznicy przekonywali 
Mnie, że walka przeciwko Buł 
garii i Związkowi Radzieckie­
mu jest „naszym zadaniem 
partyjnym".

Oskarżony Bogolub Czedo- 
mir Ilicz, który przyznał się 
do winy, oświadczył, że w 
czerwcu 1949 roku rozpoczął 
pracę w wywiadzie jugosło­
wiańskim i z jego polecenia 
wyjechał w charakterze „emi­
granta politycznego" do Buł­
garii, gdzie miał zamordowaC 
zbiegłego z Jugosławii w ma­
ju 1949 roku szefa okręgowe­
go urzędu UDB Radomira Ili- 
cza-Miko. Jak zeznał oskarżo­
ny, w UDB oświadczono mu, 
że pieniądze, broń i wszystko 
co będzie mu potrzebne, otrzy 
ma w ambasadzie jugosło­
wiańskiej w Sofii.

ZEZNANIA OSKARŻONEJ 
STOJKOWEJ

Osfc. Darinna Stojkowa ze­
znała, ie zwerbował ją do 
pracy w wywiadzie jugosło­
wiańskim zastępca attache
wojskowego ambasady jugo­
słowiańskiej w Sofii Arso Mi- 
latowicz, który — jak wynika 
z zeznań oskarżonej — inte­
resował się przede wszystkim 
zagadnieniami wewnętrznymi 
komunistycznej partii Buł­
garii.

Darinna Stojkowa, będąc 
członkiem Komunistycznej 
Partii Bułgarii, regularnie do­
starczała „dyplomatom" jugo-

łato wieżowi, informacji o dziE 
słowiańskim, a zwłaszcza Mi- 
łalności okręgowego komitetu 
partii, w którym była zatrud­
niona. Wykradała ona poufne 
materiały o charakterze poli­
tycznym i gospodarczym i 
przekazywała je Miłatowiczo- 
wi.

Z kolei oskarżona szczegó­
łowo omówiła swą prowoka- 
torską działalność wśród emi-. 
grantów jugosłowiańskich w 
Bułgarii.

Przesłuchany z kolei oskar­
żony Iwan Bajalcalijew przy­
znał się w całej pełni do wi­
ny,

Przed koncertem znany aiw 
tyfaszystowski pisarz amery­
kański Howard Fast wygłosił 
krótkie przemówienie, w któs 
rym przypomniał wydarzeniai 
w Peekskill, kiedy bandy fa* 
szystowskie zamierzały zlin-< 
czować Robesona i wezwał 
wszystkich demokratów amen 
rykańskich do wzmożenia wal 
ki przeciwko faszyzmowi. u

Publiczność powitała huczi 
nymi oklaskami grupę 40 Mu-i 
rzynów i Amerykanów, którzy,
28 sierpnia 1949 r. odparli na-i 
pad faszystów, usiłujących za* 
mordować Robesona. I |

Następnie zabrał głos przc-  ̂ jj 
■wodniczący związku zawodo- < 
wego robotników branży fu- > 
trzarskiej Sidney Marcus, kt<S 1 
ry w czasie zajść w Peekskill j 
stracił oko.

„Zrozumiałem wówczas, cd 
to jest faszyzm — powiedział 
Marcus. — Zrozumiałem cier-< 
pienia i bohaterstwo ludzi ra­
dzieckich i armii radzieckiej,- 
którzy odparli ciosy faszyzmu 
i pokonali bestie faszystow­
ską. Przed Peekskill dla mniei 
i dla wielu Amerykanów fa-< 
szyzm był tylko straszliwym 
słowem. Obecnie wiemy, io 
faszyści chcą zniszczyć siły. 
pokoju i postępu. W PeekS-ł 
kill nauczyliśmy się, jak na-< 
leży odpierać zbrodnicze ataki 
faszystów i nauki tej nie zm 
pomnimy."

Po koncercie przeprowadzce ] 
no zbiórkę pieniężna dla ofiafl 
terroru faszystowskiego W, , 
Peekskill, która dała kilkana-t 
ście tysięcy dolarów, i _j

Robotnicy francuscy

walczą z wyzyskiem
Strajkują górnicy, metalowcy, 

robotnicy portowi i budowlani
GENEWA. — We Francji 

trwa strajk w wielu gałęziach 
życia gospodarczego, jakkol­
wiek w licznych zakładach pra 
ca została wznowiona, wobec 
tego, że przedsiębiorcy musieli 
uwzględnić żądania robotni­
ków w sprawie przyznania do 
datku wyrównawczego w kwo­
cie 3 tys. franków. Ostatnio do 
datek ten przyznało kilkadzie­
siąt większych przedsiębiorstw 
budowlanych, metalurgicznych 
i skórzanych.

W fabryce Renault trwa wał 
ka przeciwko bezprawnym san 
kejom za udział w strajku. W, 
departamencie Nord strajkuje! 
przeszło 50 tys. metalowców, 
a w St. Nazaire — 7 tys. StraJ 
kują w dalszym ciągu robotni­
cy obsługujący zapory wedna 
Kon ty nu ją strajk robotnicy, 
portowi Marsylii i Brestu, pr» 
cownicy techniczni teatrów 
państwowych w Paryżu oraz: 
pracownicy ubezpieczalni spo-

W ie^ci z raju amerykańskiego

Bezrobocie w USA przybiera
katastrofalne rozmiary

NOWY JORK (PAP). — 
Stały wzrost bezrobocia w Sta 
nach Zjednoczonych wywołuje 
zaniepokojenie w kołach rządo 
wych. Członek Izby Reprezen­
tantów demokrata John Kenńe 
dy złożył ostatnio w Izbie Re­
prezentantów wniosek o powo 
łanie do życia specjalnej pod- 
icomisji, która zajęłaby się nie 
zwłocznie zbadaniem sytuacji 
bezrobotnych w ogóle, a zwła 
szcza w okręgach, w których 
liczba bezrobotnych sięga obec 
nie 20 — 30 proc. wszystkich 
zdolnych do pracy.

Kennedy zakwestionował ści 
słóść cyfr zawartych w oficjał 
nych sprawozdaniach minister 
stwa pracy, dotyczących bezro

Podał on m. in., że według 
oficjalnych danych, w dniu 4 
marca w stanie Massachueset 
ts było 87,5 tysięcy bezrobot­

nych. Jednakże minister han­
dlu Sawyer, który przybył do 
tego stanu stwierdził, że fakty 
cznie w stanie tym było w 
dniu 4 marca 250 tysięcy bez­
robotnych. Kennedy podkreślił, 
że oficjalne dane statystyczne 
nie obejmowały wielu tysięcy 
bezrobotnych, którzy stracili 
prawo do zasiłku, wiele tysię­
cy młodzieży, która zakończyła 
studia i nie mogła uzyskać, pra 
cy itp.

Kennedy stwierdził, że na­
wet według oficjalnych danych 
liczba bezrobotnych osiągnęła 
obecnie najwyższy poziom od 
roku 1941, a w takich stanach 
jak: Alabama, Illinois, Massa­
chusetts, Michigan, Pensylwa­
nia i Utan, dorównuje poziomo 
wi z przedwojennych lat kry­
zysowych.

W szczególnie ciężkiej* sytua 
cji znajdują się robotnicy w

wieku od 45 do 65 lat. Są oni 
zwalniani w pierwszej kolejno j 
ści i nie mogą konkurować z i 
setkami tysięcy młodzieży, któ .3 
ra po ukończeniu zakładów na j 
ukowych poszukuje pracy.

PAŃSTWOWY TEATR 
ŻYDOWSKI 

Wrocław, Stalingradzka 3l 
2 kwietnia br o godz. 15 p. I>» 
3, 4 i 5 kwietnia br. o g. 19 w. 

ostatnie 4 przedstawienia 
fantazji muzycznej

» S E N  
o

G 8LDFADEHIE«
w reżyserii Jakuba RotbaumS, 

Dla członków Zw. Zaw.
50 proc. *niżkl.
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Reportaże z Opolszczyzny

Ludzie I sprawy Krapkowic
Jeżeli trzy osoby jednocześ­

nie wejdą do biura kasjera
Zarządu Miejskiego w Krap­
kowicach, muszą ustawić się 
w kolejce — tak tu ciasno.
Niewiele światła sączy się do 
pokoju kasjera Nowickiego 
przez jedyne- okno, wychodzące 
na wąską średniowieczną uli­
cę. Nad olbrzymimi księgami/ 
nad kasą podręczną — siedzi 
kasjer Włodzimierz Nowicki i 
spod szkieł w rogowej opra­
wie spogląda serdecznie na
swoich klientów i gcścl.
O CZYM MÓWI KASJER — 

MIŁOŚNIK HISTORII 
Włodzimierz Nowicki, repa­

triant zza Buga, nie czuje się 
jednak źle w swoim krapko­
wickim biurze, ani w Krapko­
wicach. Do Krapkowic, stare­
go piastowskiego miasteczka, 
którego każdy kamień nasiąkł 
polskością, przywiązał się naj 
gorętszym uczuciem. Polak, 
który odnalazł swą prawdziwą 
o.czyznę, kasjer Nowicki — z 
pasją i namiętnością szuka 
tych śladów polskości, odnaj­
duje je na każdym, kroku, w 
szpargałach bibliotecznych i 
wśród żywych ludzi.

— Nasze Krapkowice — mó 
wi kasjer, akcentując specjal­
nie słowo „nasze", — leżące 
na lewym zboczu doliny Odry 
u ujścia do niej rzeki Osobło- 
gi, znane już były w 12-tym 
wieku, a prawa miejskie otrzy 
mują w roku 1291 Nazwa da­
wna brzmiała Chrapkowice, 
rzekomo od imienia założycie­
la Chrapka Krapkowice nale­
żały do Księstwa Opolskiego i 
dzieliłv z nim'jego polityczne 
losy. Posiadają — jak wszyst­
kie miasta średniowieczne — 
zamek i mury obronne, któ­
rych część zachowała się po 
dzień dzisiejszy. Również za­
chowała się pieczeć miejska z 
14 wieku, przedstawiająca 
herb miasta — pół orła pias­
towskiego i pół koła.

W roku 1750 Krapkowice li­
czyły 668 mieszkańców, w ro­
ku 1781 liczba ta wzrosła do 
885 osób, prawie- wyłącznie 
Polaków.

Według spisu ludności, prze 
prowadzonego w dniu 14 2. 
1946 roku, Krapkowice liczyły 
2.826 mieszkańców, obecnie li­
czba ich wzrosła do 5.318.

BOHATERSKA SMIERO 
LEJTNANTA W. SOKOŁOWA 

I JEGO TOWARZYSZY 
W czasie ostatniej wójńy 

Krapkowice były w okresie 
od stycznia 1945 roku do mar 
ca tegoż roku trzykrotnie zdo 
bywane przez wojska radziec­
kie i w .dniu 27 marca 1945 ro 
ku ostatecznie i na zawsze wy 
zwolone, Podczas działań wo­
jennych 25 proc. budynków w 
mieście uległe zniszczeniu.

W roku 1947 mieszkańcy 
Krapkowic wystawili wyzwo­
licielom z 700-letnie.i niewoli 
pomnik wdzięczności i jeszcze 
raz uczcili bohaterskie pro­
chy lejtnanta Wasyleno Soko­
łowa, starszyny Mikołaja Wo- 
łodina, Strzelca Aleksandra Gu 
siewa oraz 30-tu ich współ 
towarzyszy, którzy swoje ży 
cię położyli w walkach' o 
Krapkowice. Pomnik - obe­
lisk z pięcioramienną gwia­
zdą, — symbolem trium­
fu sprawiedliwości i wy­
zwolenia społeczno - narodo­
wego, stanął u stóp' starej śre­
dniowiecznej baszty.

— Pamięć tych bohaterów 
wdzięczny i wolny lud Opol­
szczyzny zachowa na zawsze 
w' sercu — mówi Walenty Za- 
Worka, rodowity krapkowicza 
nin, z dziada pradziada zamie 
szkujący te ziemie, obecnie 
pracownik spółdzielni Samo­
pomoc Chłopska, a ongi dzia­
łacz plebiscytowy i powstaniec 
śląski.
O PLANACH PRODUKCYJ­
NYCH I WALCE KLASOWEJ

Piastowskie miasteczka na

Opolszyźnie mają swoisty u- 
rok, którego się nie zapomina. 
Pełne starych, zabytkowych 
kamieniczek, zamczysk, mu­
rów, a przy tym schludne i 
przytulne — wiążą ze sobą za 
równo miejscową od wieków 
osiadłą ludność, jak i repatrian 
tów, którzy po wielu latach 
tułaczki po obczyźnie znaleźli 
ojczyznę.

Ale Krapkowice, to nie tyl­
ko historia.. To także tętniące 
pracą, przekraczające plany
produkcyjne zakłady przemy­
słowe. W małym miasteczku 
nie ma ciszy Snu. Jest gorącz­
kowa praca. Nie ma martwo­
ty. Jest życie i ruch.

Ton Krapkowicom nadają
Krapkowickie Zakłady ■ Prze­
mysłu Papierniczego, znane
w całej Polsce One rozwijają 
życie kulturalne i sportowe 
miasteczka, z ich doskonałych 
urządzeń socjalnych korzysta 
miejsowa ludność pracująca.

Z miejscowych zakładów na 
czoło wysuwa się młyn Pań­
stwowy PZZ, którego załoga 
w międzyzakładowym współ­
zawodnictwie młynów Okręgu 
Zabrskiego zajęła drugie miej

A gdy zaglądniemy do okrę 
gowej mleczarni w Krapkowi­
cach, możemy nauczyć się pra 
wdy o toczącej się walce kla­
sowej w Polsce. W styczniu 
mleczarnia wykonała plan sku 
pu mleka w 116 proc., w lu­
tym w 98 proc. Dlaczego nie 
w 100 proc.? Bogacz wiejski 
Paweł Wiesiała z Bugoszyc, 
właściciel siedmiu krów, nie 
sprzedał ani jednego litra mle 
ka do mleczarni. Podobnie, 
jak on, postąpił inny bogacz 
Józef Smykała z gromady 
Krępa, właściciel młyna paro­
wego, 14- ha ziemi i trzech 
krów mlecznych. Natomiast

małorolny chłop Alojzy Ry­
cerz z gromady Stradunia, 
właściciel dwóch krów, zobo­
wiązał się dostarczyć 1.200 li­
trów miska rocznie. Swój plan

Adolf Baradziej 
wykona z nadwyżką, gdyż do­
starcza codziennie 6—8 litrów 
mleka.

KTO WYCIĄGNĄŁ 
ADOLFA BARADZIEJA 

Z DNA NĘDZY? 
Krapkowice parę razy dzień 

nie rozbrzmiewają wesołym 
śpiewem maszerującej miodzie 
rzy SPP Nr 16, która przygodo 
wuje do pracy w zakładach 
papierniczych 300 młodych 
chłopców.

19-letni Adolf Baradziej, 
absolwent tej szkoły, pracuje 
w krapkowickich zakładach i 
zarabia przeciętnie 20 tys. zł 
miesięcznie. Jest dobrze ubra­
ny, dobrze odżywiony. Z po­
borów potrąca mu się za po­
byt i utrzymanie w bursie 
pewne kwoty, więc na rękę o- 
trzymuje 12 tys. zł. Od. godz. 
14-tęj do 18-ej codziennie u- 
częszcza do 3-letniei szkoły 
przemysłowej. Jednocześnie 
pracuje i uczy się. Rośnie na

pożytecznego i szczęśliwego o- 
bywatela. Ma otwartą drogę 
do awansu społecznego." Może 
zostać czeladnikiem, majstrem 
technikiem, inżynierem.

A jeszcze 2 lata temu Adolf 
Baradziej, syn bezrolnego wy 
robnika wiejskiego, sierota, 
był parobkiem u księdza pro­
boszcza parafii Grzegorzbwice 
w powiecie opatowskim. Do 
szkoły ksiądz dobrodziej go 
nie posłał ani razu. Chłopak 
sypiał w stajni, nakrywał się 
strzępami derek dla koni. Z 
łaski księdza i bogaczy wiej­
skich znalazł się na samym 
dnie nędzy i upodlenia, z któ­
rego wyciągnęła go dłoń Pol­
ski Ludowej.

NAJISTOTNIEJSZY 
SENS PRAC*

WŁADZ TERENOWYCH
Przewodniczący MRN i jed­

nocześnie zarządu miejskiego 
TPPR,, ob. Bronisław Wach- 
nik, tak mówi o gospodarce
miejskiej:

— Najważniejsze zagadnie­
nie, które stoi przed nami, to 
sprawa mieszkań robotniczych. 
W roku ub. wyremontowaliś­
my 148 izb robotniczych kosz­
tem 3.860 tys. zł. Na inwesty­
cje miejskie, z których naj­
ważniejsze są: zbudowanie
trwałej nawierzchni na ul. Po

nalizacyjnej i doprowadzenie 
jej do domków robotniczych na 
nrzedmieścisch, wydatkowa­
liśmy przeszło 9 milionów zł.

W dalszym ciągu będziemy 
mobilizowali nasze możliwości 
w tym kierunku, ażeby pod­
nieść warunki mieszkaniowe 
ludzi pracy, ażeby życie w na 
szym miasteczku z każdym 
dniem stawało się milsze i 
przyjemniejsze. 

_________________ Jan Dębek

Rnśtre dostatek »*Monów w

Kołchoźnicy kunuia, samochody
Do Moskwy przyjeżdża co­

dziennie z najrozmaitszych 
stron Związku Radzieckiego 
wiele tysięcy ludzi. Jedni — w 
celach służbowych, inni — w 
sprawach prywatnych. Frzyby 
wają i chłopi z bardzo nieraz 
odlepły.ch kołchozów. Miejscy 
luilzie chętnie wdają się z ni­
mi .w rozmowy, ażeby się do­
wiedzieć, jak się wiedzie ich 
braciom na wsi, jak żyją. ile 
zarabiają.

Dziennikarz moskiewski, M. 
Władimirów, przeprowadził z 
kołchoźnikami szereg takich

Z kołchozu im. Stalina, poło­
żonego w jednym z gruziń­
skich obwodów, przyjechał 
chłop do szpitala leczyć się. 
Skorzystał z tego, że w kołcho 
zie jeszcze nie rozpoczęły się 
prace "Wiosenne. Kiedy dzienni 
karz wyraził zdziwienie, że stać 
go na tak daleką podróż, z od­
powiedzi kołchoźnika okazało 
się, że jego zarobki w zupełno­
ści na to pozwalają. Dzienny 
zarobelc chłopa w kołchozie 
„Stalin" wynosi 22 ruble go­
tówką, pud (ok. 16,4 kg) zbor 
ża i wiele innych produktów. 
W jego 5-osobowej rodzinie za 
robkują dwie osoby, które za 
681 norm dziennych otrzymały 
11 tysięcy kg zboża, 15 tys. ru­
bli i całe wozy innych produk 
tów. Jak z dalszej rozmowy 
wynikło, w sąsiednim kołcho­
zie im. Lenina, wypłacono nie­
którym chłopom nawet po 50 
rubli dziennej stawki.

Z armeńskiego kołchozu „Pa 
ryska Komuna" przyjechał do 
Moskwy chłop kupić sobie sa­
mochód marki „Pobieda". 7 roz 
mowy z dziennikarzami okaza­
ło się, że nie on jeden w koł­
chozie będzie posiadaczem ma 
szyny. 17 chłopów ma tam już 
samochody marki „Moskwicz".

— Ileż wy wobec tegQ zara­
biacie, jeżeli stać was na kupo 
wanie samochodów? — zdziwił 
się dziennikarz.

Z odpowiedzi chłopa dowie­
dział się, że niedawno, przy roz 
dziale dochodów, za rok 1949, 
rodzina jego otrzymała 5 ton 
zboża, 900 kg rodzynek, 60 kg 
masła, wiele innysh produk­
tów oraz — 67 tysięcy rubli
gotówką.

Jakiś tadżycki kołchoźnik za 
kupił w sklepie wiele metrów 
jedwabiu z jednakowym dese-

— Ależ ci żona awanturę w 
domu zrobi, jak jej tyle jedna­
kowego jedwabiu przywieziesz 
— przygadywał mu dzienni-

Okazało się jednak, że Tadżyk 
dobrze wiedział, co robi. Wy­
dawał córkę za mąż, a w -ich 
kraju jest taki zwyczaj, że całą 
wyprawę szyje się z jednego

i tego samego materiału. M. 
Władzimirow nie zrezygnował 
oczywiście z okazji, żeby się cze 
goś więcej dowiedzieć od chło­
pa tadżyckiego. Okazało się 
więc, że jego dochody za ubieg 
ły 1949 rok wyniosły 53 tys. ru 
bli, 450 pudów zboża i wiele 
innych produktów. Więcej niż 
20 rodzin W jego V kołchozie 
„Ksyl", w woroszyłowgradzkim 
obwodzie, zarobiło ponad 50 
tys. rubli. W sąsiednim obwo­
dzie ponad 6.000 kołchoźniczych 
rodzin otrzymało w tym roku 
od 30 tys. do 60 tys. rubli.

Parę tych przykładów wy­
starczy, aby sobie stworzyć 0- 
braz warunków życia ludzi, pra 
cujacych w kołchozach Związ­
ku Radzieckiego. Dzięki gospo­
darce kołchozowej chłopi ra­
dzieccy żyją w dostatku. Ich 
dochody są o 30 proc. wyższe 
(uwzględniając odpowiednią wy 
sokość cen) niż przed wojną.

ST. O.

Tam, gdzie przetl 30 laty 
orano sochami

■ We wsi Siemion, położonej 
na wysokim brzegu rzeki Pro- 
ni (ZSRR) przebywał swego cza­
su Sałtykow-Szczedrin, słynny 
rosyjski pisarz-satyryk. Możli­
we, że właśnie na podstawie ob 
serwacji życia w tej miejscowo­
ści nakreślił w swoim utworze 
„Szkapa" obraz morderczej pra 
cy małorolnego chłopa, orzącego 
pole sochą, którą ciągnie nędz­
na szkapina.

— Wszystko działo się tu nie­
gdyś tak, jak napisał Sałtykow- 
Szczedrin — powiada kołcho­
źnik, Iwan Kondakow, zamyka­
jąc książkę. — Wkrótce kończę 
80 lat i doskonale pamiętam 
dawne czasy. Moja rodzina skła

dała się z 8 osób, a ziemi mieli­
śmy tylko półtora hektara. Na­
wet tego jednak nię było czym 
należycie uprawić- ■ . .

Jakże inaczej wygląda dziś ta

Gdy stworzono tu kołchoz im. 
Razina państwo przydzieliło 
chłopom około 2000 ha ziemi. Or 
kę, siew i sprzęt plonów wyko­
nują dziś maszyny.

Z kredytów państwowych wy, 
budowano elektrownię. Zmecha 
nizowano młóckę, oczyszczanie 
ziarna, przerób paszy.

Zacofana ongiś wieś riazańska 
staje się nowoczesnym osiedlem 
wiejskim.

Krapkowice — Zamek nad Odrą

Chłopi z P iw a k ó w  
dziękują wrocławskim sfudeniom

za cegłę na budowę szkoły
Redakcję naszą odwiedziła 

grupa mało i średniorolnych 
chłopów ze wsi Piwaki w gm. 
Ręczno, pow. Piotrków Try­
bunalski, wojew. łódzkie.

Zasiedliśmy w sali konferen 
cyjnej. Rozmowa popłynęła 
wartko, ożywiając się z każdą 
chwilą.

— Już od tygodnia jesteśmy 
we Wrocławiu — mówi sołtys 
Piwaków. Józef Stępień. — 
Przybyliśmy tu na zaprosze­
nie Zarządu Okręgowego Zw. 
Akademickiej Młodzieży Pol­
skiej, aby wziąć udział w pier 
wszej statutowej konferencji. 
Wiele widzieliśmy i wiele 
się nauczyliśmy. A przede 
wszystkim przekonaliśmy się 
naocznie, jak dobrze nasz 
bstrój wychowuje młodzież. 
Jesteśmy pewni. że po­
większy ona zastępy po­
stępowej inteligencji Pol­
ski Ludowej i pomoże nam w 
budowaniu socjalistycznej wsi, 
wolnej od ucisku, wyzysku i 
ciemnoty.

— Tak, tak — przytaknął 
Stanisław Wachowicz, — wol 
nej od ciemnoty. W naszej wsi 
są jeszcze ludzie, którzy na­
kłaniają ucha na strachy bo­
gaczy wiejskich, mówiących, 
że będzie bieda, że jeść będzie 
my z jednego kotła i spać pod 
jedną pierzyną.

— A my przecież byliśmy te 
raz w spółdzielni produkcyj­
nej — wtrąca z ożywieniem 
Wacław Kulasek. — Wilczków 
się nazywa, w powiecie Środa 
Slaska.

Wzrosło zainteresowanie roz 
■ mową. Szurnęły krzesła, p»zy 
suwane bliżej stołu.

— Oprowadzał nas przewo­
dniczący . spółdzielni Jan. Sę- 
dek. Piękne obory, konie, ma­
szyny. warsztaty. Wzorowy po 
rządek. Opowiedział jak się za 
p!suje dniówki. Rozmawialiś­
my z ludźmi. .Chwalili sobie

•  Ziemia jest bogata
lecz nic znosi chciwców

H Uczony radziecki Williams 
wykazał na przykładach, że mo 
żna ochronić ziemie uprawne 
od wyjałowienia — przez wpro­
wadzenie plodozmianów traw i 
roślin pastewnych.

Rośliny zbożowe wyjaławiają 
ziemię, pozbawiając ją pierwot­
nego składu, przemieniając ją w
pył-

Ziemia obsiewana ziarnem 
przez kilka lat z rzędu — staje 
się ofiarą wiatru — szczególnie 
wówczas, gdy nie napotyka na 
swej drodze żadnych przeszkód.

Natomiast rośliny motylkowe 
(koniczyna, lucerna) wzbogaca­
ją glebę. Korzonki ich wzma­
cniają ją, czyniąc bardziej odpór 
ną na działania wiatru i poma­
gając zachować w ziemi wilgoć.

Jeżeli zmienia się zasiewy raz 
na rośliny motylkowe, raz na ro 
śliny zbożowe, ziemie staje się 
urodzajna i odporna.

Dobitniej potwierdza to założę 
nie, że ziemia jest dostatecznie 
bogata, by móc wyżywić wszyst _ 
kie swe dzieci — pod warun­
kiem, iż nie będą jej one zada-

wały -an, ani unieszczęśliwiały . 
ją bezrozumną gospodarką, ńa- : 
Cechowaną nie dającą się nigdy ' 
zaspokoić chciwością świata ka­
pitalistycznego.

•  Okazy świata roślinnego 
w ogrodzie botan. Suchumi"

■ W Ogrodzie Botanicznym' 
w Suchiinri (nad Morzem Czar ' 
nym) zgromadzonp wspaniałe 
okazy świata roślinnego, niezną 
ne na ogół w Europie Zachód-*

W pobliżu rosnącego na błot- ) 
nistym gruncie panyrusu wzno 
si się — niczym średniowiecz- i 
na katedra — wspaniałe drze- ’ 
wo mahoniowe. Nieco dalej wi- ' 
dać cisy ‘.i australijskie drzewa , 
kamienne; białe, rozłożyste, •) 
kwiaty aranii i niebiesko-popie 
late jagody jałowca — takie, I 
jak u nas na północy — ale ros 
nące na olbrzymim krzewie ja 
łowca wirgińskiego i na dużym 
drzewie jałowca chińskiego. Da 
lej — eukaliptusy, mirty i drze 
wa gutaperkowe, poziomkowe, 1 
truskawkowe. ...

Setki tysięcy gatunków naj- . 
przeróżniejszych roślin! ii

P r z y k r y  w y p a d e k
pana F il

Głuchy odgłos wwiercił się 
W uszy pana Filipa.

— Co się stało, Zosiu?
— Jakto, me wieszj, — żona 

Filipa dyszała ciężko';' — Je- 
tlziemy w przyszłość, jesteś 
my już w dawnych, dobrych 
czasach.

— Co. ty.opowiadasz? Coś, ci 
się pomieszało?

— Co mówę, to mówię. Ame 
rykahie wynaleźli i puścili w 
ruch taką maszynę, która co­
fa caty świat wstecz. Na ra- 
z:e dla eksperymentu o 25 lat. 
A potem dalej.

— Nastaw szybko radio. Po 
Słuchamy, co mówi „Głos Ame

— Nic nie mówi. Jest w tej 
fehwili wiosna roku 1925 i tyl­
ko bardzo bogaci ludzio mają

lipa
radio A mnie to wszystko o- 
powiedziała sąsiadka, która 
zna taką jedną, co jej mąż z 
tym, który ifia...

— Wiem. wiem. w ambasa­
dzie. No. ale już siódma, trze 
ba pędzić do roboty.

— Nie masz co się śpieszyć. 
Właśnie z firmy przynieśli list

Filip czyta:
„Z powodu upadłości naszej 

firmy, z dniem dzisiejszym li­
kwidujemy nasze zakłady. W 
sprawie odszkodowania prosi­
my zgłosić się do syndyka ma 
sy UDadłości".

Filip krzyczy:
—Ależ to skandal! To upa­

dłość złośliwa! To złodziej­
stwo! Oni okradają państwo i 
pracowników!

Na to Zosia:

— Filipie, ciszej. Okna o- 
twarte. Ktoś usłyszy i gotowi 
cię zamknąć.

— O swoją krzywdę nie mo 
gę się upomnieć?

— Ciągle zapominasz, że ma 
my z powrotem rok 1925.

— No to powiedz. Zosiu, co 
ja mam teraz robić

— Chyba iść na miasto i po 
szukać nowej pracy.

Warszawa wyglądała dziw­
nie. Na rusztowaniach pusto. 
Długie kolejki przed urzęda­
mi pośrednictwa pracy. W 
sklepach —- pusto To znaczy 
towarów dużo, ale kupujących

Po wielogodzinnej wędrów­
ce Filip poczuł śmiertelne zmę 
czenie. Wszedł do małej ka­
wiarenki i zamówił pół czaT-

Czuł potrzebę pogadania z 
kimś.

— Panie ober ■—* zwrócił się 
do kelnera, tak bowiem mó­

wiono przed ćwierć wiekiem. 
— Co tu się dzieje? Co będzie 
z naszym planem 6-letnim, z 
rozbudową i z tym innymi 
rzeczami? Co będzie z nami?

Kelner pochylił się nad Fi­
lipem troskliwie:

— A może lepiej herbatki z 
cytrynką, to prędzej otrze-

Filip oburzył się:
— Jak to otrzeźwią? Co pan 

ma na myśli? Ja kieliszka 
wódki nie miałem w ustach, 
bo zresztą i za co? Dziś — 
wie pan — pierwszy, mieli 
płacić, tle — wie pan — plaj­
ta, no i na bruk.

— Nie, nie, ia tylko dlate­
go, że pan trochę bredzi: o ia 
kimś planie, o rozbudowie. Mo 
że to słońcp tak na pana po­
działało, jeśli nie wódka.

— Jakże to? Plan — wielka 
rzecz! Współzawodnictwo, po­
tok, budowa — panie, my 
przecież- tym żyjemy! Pan1 my

śli, że ja partyjny? Ale skąd! 
Ja w ogóle właściwie ieste-.n 
trochę przeciwny. Wię pan, że 
jednak Ameryka to — ho, ho! 
Ale plan — święta rzecz, pa­
triotyczna, kraj trzeba dźwig­
nąć!

— Pan rzeczywiście chory. 
Panie — plan, odbudowa... Ale 
kiedy to wszystko było! Panie, 
to było dawno, w zamierzch­
łej przeszłości.

— Jakto, to teraz nie pra­
cuje się, nie buduje, jakto pa­
nie? To ja już nie dostanę te­
go nowego mieszkania, co by­
ło na wykończeniu, na które 
mam przydział?

— A no nie. Teraz są już 
inne. z powrotem stare, do-

Filipowi zakręciło się w gło 
wie i zaczął krzyczeć.

Otworzył oczy, zerwał się 
na równe nogi, a przeraźliwe 
odgłosy znów przewiercały 
mii'bębenki. Filip wybiegł do

drugiego . pokoju i zobaczył 
swego 4-letniego synka, sie-t } 
dzącego na podłodze i z za-« 
palem biiącego wałkiem w stal 
rą patelnię.

Filip krzyknął ze zgrozą: j
— Co to ma znaczyć! Co ty; 

robisz! Co tę za hałasy!
Dziecię podniosło niewinna ; 

oczy w górę i rzekło: > ;
— Nasei ' Andzi powiedzie-* i 

li w maglu, że Amerykanie 
żłobili taką masyne, że wszys- „■ 
cv poiedzięmy w dawne casy, 
Więc ; ja się'właśnie bawię w 
taką masyne, bo dzisiaj jest 1  ̂
kwietnia i wszystkim się lobi ; 
kawały.

Par Filip wyjrzał przez o-< 
kno. W otwory okienne domu, ; 
gdzie miał przydział na miesz 
kanie, wstawiana właśnie fu-' ( 
tryny. Usiadł ciężko na fotelu, j> 
otarł czoło i westchnął.

— Na szczęście, Prima Aprl 3 
lis! Głupi Prima Aoirilis!

i Jan Szeląg; ,
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robotę. Człowiek może zarobić 
a nie zmorduje się wcale. Za­
kładają teraz żłóbek. Budują 
łaźnię. Lepej żyją niż dawniej 
Potem rpzeszliśmy się po gro­
madzie. Trafiliśmy do miesz­
kania jednego z członków spóf 
dzielni. Ma działkę 90-arową 
przy zagrodzie W oborze dwie 
krowy, jałówkę, w chlewie 
cztery świnie po 60 kg, macią 
rę i knura. To jest jego włas­
ne. A poza tym dobrze zarabia 
w spółdzielni,

— Gdzie jeszcze byliście? ,j
— Zwiedziliśmy Zakłady Do 

świadczalne Uniwersytetu { 
Wrocław. Bardzo jesteśmy 
wdzięczni wrocławskim stu­
dentom, że ułatwili nam 
stwierdzenie na własne o- 
czy, jak żyją ludzie w 
spółdzielniach produkcyjnych, 
jak pięknie odbudowuje się: 
Wrocław i jak uczy się, nasza, 
młodzież. Chcielibyśmy, aby 
jak najwięcej chłopów z tak 
zapadłych wiosek jak nasza—i 
mogło widzieć to, co my wi­
dzieliśmy. Już dawno nosimy 
się z zamiarem założenia w 
naszej wiosce spółdzielni. Te­
raz pójdzie nam to łatwiej, bó 
możemy sie z naszymi sąsia­
dami podzielić uzyskanymî  
wiadomościami i zadać kłam 
głupim i bezpodstawnym plot:

— Chcielibyśmy jeszcze .—i 
mówią chłopi z Piwaków—po­
dziękować studentom wrocłaW 
skim za 100.000 cegieł, które i 
przysłali nam na budowę szkoły.

Goście z dużym zaintereso­
waniem zwiedzili . naszą dru-' 
karnię. Była to dla nich no-. 
Wiłść r

Pożegnaliśmy się serdecznie. 
Chłopi 'uszli już kiJkajŁIflłiÓWr 
gdy jeden z nich odwrócił się 
i krzyknął w naszą stronę: >1

— A jak założymy spółdziel! 
nie produkcyjną, to wam na-*- 
piszemy. (Jur).



Najlepsi
zawodnicy
biegną
n a  przeła j

Bieg o nagrodę „Gazety Ro­
botniczej" organizowany współ 
nie * Redakcją przez Wr. 
OZLA, zgromadzi na starcie 
najlepszych sportowców okrę­
gu-

Startować będą między in­
nymi Kuśmierek_ (Spójnia),
który przyjeżdża specjalnie z 
.Warszawy, Mielczarek z Jawo 
ra, bracia Więckowie (Stal — 
Pafawag) oraz ekipa AZS-u, 
której przewodzą Bąkowski, 
Burka i Hempel. Ta czołówka 
biegaczy dolnośląskich będzie 
chciała odebrać puchar „pafa- 
wagowcowi" Kwiatkowskiemu 
który w zeszłym roku wygrał 
bez zastrzeżeń.

Oprócz biegu głównego od­
będzie się bieg na przełaj dla 
juniorów 1 juniorek na dys­
tansie 500 m. I tutaj zobaczy­
my najlepsze łekkoatletki star 
tujące w barwach AZS, I»'SK 
Czarni, Świdnicy I Studium 
WF.

' Bieg główny odbywa się na 
'dystansie 3.500 m, a nie jak 
■wczoraj ogłosił „chochlik dru­
karski" na .. .35.000 m. Jak się 
dowiadujemy u organizatorów 
nie zgłosił się dotychczas nikt 
z kandydatów na „maratoń­
czyków".

Z szansami i d»/q... nndzieliy

Walczy AZS o ligą
Dziś mecz z „K olejarzem ” Gdańsk

Wrocławianie wyjechali na 
mecze o ligę koszykową z Zien 
tarskim, Piechura, - Ciupry- 
kicm i Szwarcerami. Brakowa 
ło jedynie Szymanowskego, na 
którego AZS nie powinien na 
przyszłość liczyć. Szanse są du 
że, chociaż fachowcy wróżą re 
prezentantowi naszego okręgu 
dopiero trzecią lokatę, coby 
pozbawiło Wrocław ligi.

Naszym zdaniem rutyna i 
bojowość AZS-u powinna dać

m uprzewagę nad faworytem 
mistrzostw Kolejarzem — Ol­
szą (Kraków) i Kolejarzem 
Gdańsk, który jako piewszy 
acstyka sie z AZS-em w so-
botę. Silniejszy będzie pe­
wnie zasilony starszymi gra­
czami Kolejarz — Polonia.

W niedzielę rano wrocławia 
nie spotkają się z zespołem 
Polonii Warszawa, a po połud 
niu z Olszą.

Z Włoch i Finlandii
przyjadą kolarze«robotnicy

Komitet wyścigu Warszawa— 
Praga otrzymał zawiadomienie 
z Gen. Konf. Prasy Włoch o 
tem, że na pewno przyjedzie do 
Polski pełna ekipa kolarska. 
Włosi będą na pewno groźnymi 
konkurentami dla najlepszych.

Równocześnie nadesłała zgło­

szenie Robotnicza Federacja 
Sportowa Finlandii (TUL). Fi­
nowie znani są naszym sportow 
com z dzielnej postawy na wy­
ścigach szosowych.

Barw fińskich bronić będzie 
6 kolarzy, których nazwiska po 
damy niebawem.

Wycleczku do Jeleniej Góry
na ... trójmecz sjier

Ciekawy mecz pływacki

Gwardia Krotoszyn — Ogniwo
W niedzielę, na krytej pły­

walni przy ul. Teatralnej od­
będzie się rewanżowy mecz 
pływacki pomiędzy Gwardią 
Krotoszyn, a Ogniwem Wro-

Oniwo wystąpi w następu­
jącym składzie: 100 m stylem 
dowolnym — Tolkaczewski, 
Buczkowski, 200 m stylem do­
wolnym Kłus, Hawranek, 100 
m stylem klasycznym „B“ — 
Kaliniewicz, Kłus.

200 m. stylem klasycznym 
— Rotkiewicz, Kozak, 100 m 
stylem grzbietowym — Zalew 
ski, Kwil, 4 x 190 stylem 
zmiennym — Zalewski, Rotkie 
wicz, Kłus. Tolkaczewski, 5 X  
100 stylem dowolnym — Kaj- 
da, Buczkowski, Zalewski, 
Kłus, Tolkaczewski.

„Młode** mistrzostwa Folski
rozpoczęto we Wrocławiu

W sobotę o godz. 10-tej roz­
poczynają się w sali „Energety­
ka" mistrzostwa Polski junio­
rów w tenisie stołowym.

Do chwili obecnej 30.111 wpły 
ttęło 52 zgłoszenia. Ze względu 
jednak na krótki termin jaki 
PZTS wyznaczył organizatoro­
wi mistrzostw — Ogniwu wroc­
ławskiemu, spodziewany jest 
jeszcze napływ dalszych zgło­
szeń, które będą przyjmowane 
aż do ustalenia tabelki.

Z dotyczas zgłoszonych za­
wodników na czoło wysuwa się 
eichy faworyt Wrocławia Ro- 
słan (Ogniwo). Naumowicz z 
Radomia, Mrówczyński z Lubli 
SV ’̂ ąsdKr?gi-r2!fze“t“ {„®0‘
Góry. Brakuje jeszcze
nia Jurkowskiego i Sanie wsie­

Tylko
Związkowiec

Dnia 1 1 2  kwietnia br. od- 
fcędą się w Poznaniu mistrzo­
stwa pływackie Polski młodzi­
ków (dziewcząt i chołpców). 
Organizacja mistrzostw spo­
czywa w rękach ZKS Ogniwo 
Poznań. W mistrzostwach ma 
ją prawo startować zawodnicy 
urodzeni w roku 1935 i młodsi 
z wyjątkiem tych .którzy zdo­
byli tytuł mistrza lub wicemi­
strza Polski.

Z Wrocławia na mistrzostwa 
wyjeżdżają: Soroka, Głydysz, 
Jaśkiewicz, Gomukła i Petru- 
siewicz. Wszyscy ze Związków

go z Częstochowy oraz Horaka 
ze Śląska.

W niedzielę o godz. 8-ej odbę
dą się dalsze rozgrywki mi­
strzostw również w sali „Ener­
getyka". (wz) _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Kobiety — 100 m stylem do 
wolnym: Jagodcińska, Jasino- 
wska, 100 m stylem grzbieto­
wym Zuska, Jagodzińska, 100 
m stylem klasycznym Herba- 
czenko, Zuska, 3 X  1®0 sty­
lem zmiennym — Jagodzińska, 
Herbaczenko, Jasinowska.

W drużynie piłki wodnej 
grać będą — Kajda, Kłus, Ko 
zak, Zalewski i Hawranek.

Oprócz wymienionych kon­
kurencji odbędą się również 
biegi lokalne oraz skoki poka­
zowe. Ceny miejsc: 100 zł, bal 
kon 80 zł, szkoły i członk. Klu 
bu — 50 zl. (wz)

D e b ro  lo k a ta  
wrocławian

Polski Związek Pływacki o- 
głosił listę klasyfikacyjną za­
wodników za rok 1949 .

Do klasy mistrzowskiej za­
liczeni zostali Manowski, Kro- 
tofil (AZS), Bemówna, Jaku­
bowski (Ogniwo), Lipiński 
(Gwardia).

W klasie I AZS wrocławski 
ma 16 pływaków i 5 waterpoli- 
stów, Związkowiec 11-tu pły­
waków ,a Ogniwo 14. (w-z)

Piłka wrocławska
li? rocław - zobaczy w niedzielę.

Pafawag gra na swoim boisku 
2 Górnikiem Wałbrzych o godz. 
16.00, a spotkanie to jest praw­
dopodobnym finałem mi­
strzostw grupy.

Związkowiec na Pilczycach 
gości Spójnię z Bielawy. Oba ze 
-poty grają o dużą stawkę: —

darze grają o 14-tej ze Związ-

O  Ogniwo zawiadamia czyn 
nych członków sekcji lekkoat­
letycznej. że treningi sekcji 
odbywają się w poniedziałki, 
środy i piątki na Stadionie O- 
limpijskim od godziny 17-tej.

Zapisy do sekcji przyjmuje 
się na miejscu i w sekretaria­
cie Klubu, ul. Podwale Oław- 
skie Nr 2.___________________

kowcem Brzeg, a Legia, w dwie 
godziny później zmierzy się z 
Ogniwem. Poza tym „Kole­
jarz" gra z Legią" Żary o godz. 
14.00 na Niskich Łąkach.

Jak widać — nie będą narze­
kać sportowcy wrocławscy na 
brak emocji piłkarskich.

0 pucłltgg
(Żuk) Trzej czołowi biega­

cze naszego miasta. Nowosiel­
ski, Myśliwiec i Linke, wyjeż­
dżają dziś do Wrocławia, 
gdzie będą startowali 2. IV. 
1950 r. w „Biegach na przełaj" 
o puchar Gazety Robotniczej. 
Dwaj pierwsi biegną dystans 
1000 m, Linke — 3000 m, Jele 
niogórzanie bronią barw Bu- 
dowlanych (Jelenia Góra).

na
Wrocławski Związkowiec wy 

syła do Jeleniej Góry zespoły 
gier sportowych na trójmecz z 
Budowlanymi. Prawdopodobnie 
koszykarze odniosą zwycięstwo 
na co wskazuje coraz lepsza for 
ma „związkowców".

Siatkarki — mistrzynie okrę­
gu, jadą w rezerwowym skła-

Unieważnia się PIECZĘĆ 
PODŁUŻNĄ — Państwowe 
Przedsiębiorstwo Budowlane 
Hydrotrest, Oddział 6 Inżynie­
ryjny, Wrocław — Kierownic­
two Robót w Bielawie — za­
gubioną w dniu 28. III. br.

K-1330

Administracja pisma

„Słowo Polskie"
W WAŁBRZYCHU

zaangażuje
MASZYNISTKĘ
warunki do omówienia 

Zgłoszenia: w Administracji 
„Słowa Eolskiego" Wałbrzych, 
ul. Stalina Nr 2.

„ZJEDNOCZENIE" 
Rzeźniczo - Wędliniarskie 

Spółdzielnie Pracy j Użytk.
Wrocław, ui. Stalina 77 

poszukuje od zaraz 
PLANISTĘ ewentualnie KSIĘ 

GOWEGO BIŁANSISTĘ. 
Zgłoszenia wraz z poda­

niem 1 życiorysem należy kie­
rować do Ref. Personalnego 
w/w. Spółdzielni. 1986

dzie i ulegną zapewne gospody-

Również i w siatkówce wyda 
je się nam silniejsza drużyna 
„Budowlanych", która niejedno 
krotnie broniła z powodzeniem 
barw Jeleniej Góry.

Klub zawiadamia, że wyjazd 
nastąpi w niedzielę rano z uli­
cy na Grobli 28 o godzinie 9.

i§ K-m7

BRZECHWA J.:

K A iA T O
Str. 31 Zł 180.-.

CENTRALNA WOJEWÓDZKA 
PORADNIA PRZECIW­

GRUŹLICZA 
we Wrocławiu, ul. C.—bi£zyń- 

ska 185
zawiadamia, że z powodu ma­
lowania i bielenia lokalu nie 
będzie czynna od dnia 3 kwiet 
nia do 8 kwietnia br. włącznie, 

CZYNNE BĘDĄ TYLKO: 
Poradnia dziecięca 1 dopełnia­

nie odmy.
K-1322

KUPIMY WAGI AUTOMATYCZNE O WYRZUCIE PO 
WYŻEJ 100 KG. ZIARNA. Oferty prosimy składać do Pol­
skich Zakładów Zbożowych Dział Techniczny, Okręg War­
szawa, ul. Stawki Nr 4. K-1310

Centra lny Zarząd  

Przem ysłu  G astronom icznego
ODDZIAŁ WROCŁAW, UL. FRANCISZKAŃSKA S 

(nad „Klubową")
zatrudni od zaraz:

1 ELEKTROMONTERA
2 MALARZY
1 STOLARZA Z WŁASNYM WARSZTATEM 
1 MURARZA
1 STARSZEGO REFERENTA PRACY I PŁACY 
1 STARSZEGO REFERENTA ODDZIAŁU PLANOWA­

NIA OBROTU TOWAROWEGO 
Warunki płac do omówienia. K-1323

Wytwórnia 
Polskiego Monopolu Tytoniowego

WE WROCŁAWIU, UL. MIKOŁAJA 65/68 
zaangażuje natychmiast:

1 TECHNIKA KREŚLARZA DO ODDZIAŁU PRO­
DUKCJI

1 PRAKTYKANTA DO ODDZIAŁU PRODUKCJI.
Zgłoszenia osobiste w Biurze Personalnym coóuei:nie 

od godz. 7—10. K-1325

0<fłaóZG}cia óią
W ŚWIĄTECZNYM NUMERZE

S ł o w a  P o ls k i e g o
Zgłoszenia przyjmuje:
Biuro Ogłoszeń Sp. Wyd. Ośw. „Czytelnik", Wrocław, 

ul. Oławska 10 tel. 27-34.

m ie jejed h eg o  n u %
Odcinek 53 Przekład Joanny Wilińskiej

Wicehrabtna Janina de Lamare czuje się bardzo osamot- 
" '  Mona po Śmierci swe] matki — baronowe] Adelaidy. Obcy du- 

chowo staje się je] mąt, zdzradzający ją na przemian z dziew- 
' czyną z ludu ł z „damą z towarzystwa". Najwięcej jednak 
oburza ją obłuda przyjaciółki — hrabiny Gilberty de Fovrville,

1 będącej kochanką wicehrabiego de iMmare.
— Tak, doskonale pojmuję. Rozumiem, że pani... pani wdo­

wieństwo jest uciążliwe. Jest pani młoda, zdrowa... No cóż, to 
naturalne, zupełnie naturalne!

Uśmiechnął się nieco sprośnie, w sposób właściwy wiejskim 
księżom — i poklepał łagodnie rękę Janki.

— To jest pani dozwolone, zalecone nawet W przykaza 
Iliach! Pani wyszła za mąż, prawda? Nie po to chyba, żeby od 
mawiać różaniec!

Początkowo nie rozumiała jego niedomówień, zaraz jednak 
Zaczerwieniła się tak mocno, że aż łzy stanęły jej w oczach.

— Ach, księże proboszczu! Co ksiądz mówi? Przysięgam 
przysięgam księdzu... — i zachłysnęła się łzami, —

Zaskoczony tym, zaczął ją przepraszać l '

•— No, no, nie chciałem pani zrobić przykrości; zażartowa­
łem tylko! To nic złego przecież, gdy się jest uczciwym. Ale 
niech pani liczy na mnie; zobaczę się z panem Julianem. _

Nie wiedziała, co powiedzieć. Chciała odradzić mu tę mtcr- 
wencję, uważała ją za niezręczną i niebezpeczną, ale nie śmiała 
tego zrobić. Wyjąkawszy:

— Dziękuję, księże proboszczu! — uciekła jak mogła naj­
szybciej. . . .

Przez cały tydzień żyła w strachu i niepokoju.
Pewnego wieczora podczas obiadu Julian popatrzył na mą 

w specjalny sposób, lekko się uśmiechając; zachowywał się wo­
bec niej z nieco ironiczna galanterią. Potem, gdy przechadzali 
się aleją baronowej, wyszeptał jej do ucha:

— Wydaje mi się, że, między nami wszystko już w po­
rządku. ■ . . .

Nic nie odrzekła, śledząc wzrokiem zatartą już niemal i za- 
TOŚniętą brózdę na ścieżce. Był to ślad zacierający się chorej 
nogi baronowej — jak zaciera się wspomnienie. Janka poczuła 
się bezbrzeżnie smutna, zagubiona i samotna.

Julian mówił dalei: .
  Jeśli chodzi o mnie, bardzo się z tego cieszę; bałem się

tobie narzucać... . ,
Słońce zachodziło. Powietrze było ciepłe i spokojne. Janka 

miała chęć płakać, otworzyć swe serce, przytulie się i pożalić; 
to łkanie ściskało jej krtań. Otworzyła ramiona i padła na 
pierś Juliana, płacząc głośno.

Patrzył zdumiony na jej schyloną głowę, nie mogąc spoj­
rzeć jej w twarz, przytuloną do jego piersi. Pomyślał, ze kocha 
go jeszcze i złożył na jej włosach pobłażliwy pocałunek. _

Powrócili bez słowa; towarzyszył żonie do jej pokoju. Noc 
spędzili razem. .

Rozpoczęli znowu normalne współżycie. Julian traktował 
je jako obowiązek, który nie był mu niemiły; ona znosiła, jako 
konieczność przykrą i odrażającą, postanowiwszy przerwać je 
na zawsze, gdy tylko zajdzie w ciążę.

Ale wkrótce zauważyła, ie pieszczoty męża gą Inne niż daw­

niej; być może bardziej wyrafinowane, ale ostrożne. Traktował 
ją nie jak mąż lecz jak potajemny kochanek.̂

Zdziwiona, zaczęła obserwować — i, wkrótce zauwazyła, zef 
przerywał stosunek, aby jej nie zapłodnić.

Pewnej nocy z ustami na jego ustach wyszeptała:
— Czemu nie mam cię teraz całego, Jak dawniej? .
— Do licha, poto, abyś nie zaszła w ciążę 1 — rzekł drwią-

Zadrżała.
— Jakto, czy nie chciałby! mieć dziecka?
Osłupiał ze zdziwienia: . .
— Co ty mówisz? Zwariowałaś chyba! Drugie dzieckol 

Nie, stanowczo nie! Już to jedno wystarczająco piszczy mi nad 
głową, absorbuje wszystkich i kosztuje moc pieniędzy 1 Drugie 
dziecko? Nie, dziękuję uprzejmie! .

Objęła go ramionami, ucałowała i szepnęła: T
— Błagam cię, uczyń mię jeszcze raz matkąl

, Rozgniewał się, jakby go obraziła:
— Nie, naprawdę zupełnie tracisz rozum! Oszczędz mi tycn 

głupstw z łaski swojej! , .
Zamilkła i obiecała sobie skłonie go podstępem do dania

jej upragnionego szczęścia.
Zaczęła grać komedię namiętności, przedłużać uściski, obej­

mując go kurczowo ramionami, jakby w najwyzszym uniesie­
niu; próbowała wszystkiego, ale on panował zawsze nad sobą 
i ani razu sie nie zapomniał. . , . ,

Wtedy, trawiona coraz bardziej pragnieniem dziecka, *d£ 
cydowana na wszystko, doprowadzona do ostateczności P

t ™ ,  i « »  w .  ..brwM.
; CZerwona, gdyż zwykle po posiłkach miał bicie serca. Gdy zo­
baczył Jankę, ciekawy wyniku swej interwencji, zawołał.

Zde^ydowana^upełnS! bez nieśmiałości i zawfctydzfcaia, od- 
powiedziała odrazu:

^  _  Mąż nie chce mieć dziecka!
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HANDLOWE
SPRZEDAM nowoczesne 
pAandmo, kredens gdański, stół gystekologi czny. Pte 
stowska 25 m. 4. 2073
PLATFORMĘ jednokonną 
oraz u/praąż kupimy skład 
SPRZEDAM tanio sypial­
nią Łukaszewicza 8 m. 8.

SYPIALNIA jasna nowo- 
êsnâ îkMaê ^meWê  do

-STOŁY ! krzesła do sprze 
dania, Kiiałbaśnicza

SPRZEDAM tanio samo­
chód osobowy Peugeot 
cztero drzwiowy, szyby 
Sektivit z duża kością 
cząśoi do mego, Wrocław, 
Grottgera 27._______ 2096
SPRZEDAM dwa łóżka 1 
szalą, Trzebnicka 48/3. od 
godz. 3—8.______  2038
STREPTOMBCYNĘ sprze 
dam Wiadomość Jelenia 
Górâ Stalana 14/3’K^ ^

KUPIĘ kabriolet małoli­
trażowy, stan Idealny, 
natfchętafej DKW. Łódź, Al. Kościuszki 66 Letoie- 
dowski. K 1333
KUPIĘ maszyną damską 
9vn.gera w dobrym stance. 
Zgłoszenia Wrocław, Gen. 
Świerczewskiego 61, Pra­
cownia „podnoszenia «-

ZGUBY_______
UNIEWAŻNIAM dwie le­
gitymacje- szkolne — Su- » 
Koka Henryka — Biegań ska Barbara. 2077
ZGUBIONO ̂ k̂&i«*żeozke
wa; zaświadczenie pracy, I 
odcinek zameldowania — l Amaszewski Andrzej. 2103 
ZGUBIONO ̂ leg, szkolną

plice. l>aniłowsKegô  S ̂  (

zwósko ’ Kotkowski 3An- ’

UNIEWAŻNIAM leg. szk. 
Gimn. Przemysłowego na 
nazwisko Michoński

UNIEWAŻNIAM Zgubio­
ne ®aśwoadczentie rejestra cji wojskowej RKU Wro­
cław, oraz odpis dyplomu 
magistra praw, wystewtio 
ne na nazwisko Zagórski

UNIEWAŻNI AM ̂ odcinek !

chów pow. Swfcdnfca

UNIEWAŻNIAM odcinek 
stałego zamieszkania — 
Filóm Anastazja, Swldni-

UNTEWAŻNIAM zgubio­
ną książką wojskową, na 
nazwisko Tomaszek Wid-

UNIEWAZNIAM zagubio­
ne odcinki zameldowania 
dunkowe miasta S wi dni-
czyk̂ FeUkL. Barbara!^

| ndn.a » Zbigniew, Rudaiak 
Stanisława, Koma j da Ka-

’ ZGUBIONO odcinek za 
meldowania na nazwOsko 

.Roman Madejczyk 2am. 
Janowiczki Nr 21. Gm. 
Prusy, pow. Strzelin. ̂  ^

ZGUBIONO kartą RKU, 
leg. szkolną, leg. PZPR, 
na nazwisko Jędrzejew­ski Marian. Łaskawego 
znalazcą proszą o awrot.

Komitet*  ̂ ^^owtetowy

torpacz, 1 Maja. K 1336
ZGUBIONO^ książ^tą
prawo jazdy, kartę reie stracyjną motoru na naz 
wisko Or̂ ro3agl

UNIEWAŻNIAM skradło 
tną leg. rtużfoową nir 660 
( wydaną przez Dyrekcję 
i Lasów Państwowych w 
Bytomiu na mazwi«*c 
Kryk Irena, Nadl. Pań- 
stwowe. Ząbowice. K 1332

POSAD
POSZHKPJA

KSIĘGOWY - bóLanslsta- 
planteta przyjmie prace
południowych. Zgłoszeni* 
„Słowo*4 pod „plianista“.

OGŁOSZENIA DROBIĘ W>H V|. ;*((H;\|)V
POTRZEBNA pomoc do­
stawca mM^zgło^da godz. 17. 2012
ZDCH.NĄ siłę ihiurową 
przyjmie PZUW — Wro­
cław, Skiodows-kilej 53.

POMOCNICĘ domową przyjmę na-tychnuast. w a 
TOrtfci doskonale. Stalina

POSZUKUJĘ pomocnicy 
domowe}, Wrocław, uŁ 
Gierymskiego S3̂ ,£T <]„. 
fflSvi®^y‘osób. Referen 
mość Poniatowskiego 10.

t Q -< \I.E

PRZYJMĘ pandą starszą 
samotną pracującą o»

ZAMIENIĘ 1 pokoje, kllr 
chimi* na Zgjpaze

PRZYJMĘ na mdeszaiairie 
6t. pandą <ło Łat 80, chet-
nde krawcową l-ub bdeMź- 
nlaiłk̂ . „eiowo- PoteWe" 
„Samotną"._________ WI

ROŻNE

ODWOŁUJĘ otmtŁMwa
słowa wypowue<̂ torie ob. 
Łyscy. K 1888
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Usługa
Nasz czytelnik musiał po­

jechać na kurację do Kudowy. 
Serce mu nie dopisuje. A je­
chał z dalekiej prowincji. Gdy 
mu parę godzin czasu do po­
ciągu, podążającego w stronę 
zdrojowiska. Noc już zapadła. 
Na dworcu nie chciał siedzieć. 
Ludzie sercowi muszą cenić 
wypoczynek. Postanowił trzą- 
enąć sakiewką i zanocować w

I tn dopiero nos mu się wy­
dłużył. Bo dostać pokój nor­
malny w hotelu — nie jest 
rzeczą łatwą. Normalny — to 
znaczy na jedną osobę. Tym­
czasem w hotelach propono­
wano mu tylko dwułóżkowe 
numery. Zeby nie cena — by­
łoby mu wszystko jedno, ale 
płacić za puste łóżko nie na- 
lrży do przyjemności. Pokój 
dwuosobowy kosztuje- przecież 
we Wrocławiu około półtora 

■ tyrląca złotych.
Biegał po mieście i wszę­

dzie słyszał to samo: pojedyn­
czy pokój? Takiego nie ma. 
Rzadko kiedy mamy wolny. 
Zwłaszcza o tej porze. I wszę­
dzie proponowano mu po­
dwójny.

Usługi hotelowe — to waż­
ne usługi. Dla słabych 'zwłasz 
cza. A sieć hotelowa, która 
organicznie cierpi na brak po­
kojów pojedynczych — nie 
zdaje egzaminu. Usługi hote- 

ilowe nie są najtańsze, toteż 
chroniczny brak pokojów po­
jedynczych jest dotkliwym 
brakiem.

Coś by trzeba na to pora­
dzić. Sułek

M en a liwersyn M M ie g o
Białe ktnki w niebezpieczeństwie

Biblioteka Uniwersytecka we 
Wrocławiu pod względem zbio­
rów znajduje się na drugim 
miejscu w Polsce, choć pod
względem etatów bibliotecz­
nych zajmuje miejsce ostatnie. 
Zajmuje ona razem 4 budynki 
o łącznej kubaturze 63.000 m3, 
choć tylko jeden z tych budyn­
ków przeznaczony jest na cele 
biblioteczne. Warto Zaznaczyć, 
że coraz częściej zdarzające się 
pożary w najbliższym sąsiedz­
twie Biblioteki (o czym pisali­
śmy już w „Słowie Polskim") 
grożą bezpośrednio Bibliotece 
Uniwersyteckiej, Gmachy Bi­
blioteki, nieprzystosowane do 
włąpciwych celów, są nader po 
datne na niebezpieczeństwo po-

Na koniec grudnia 1949"r. Bi­
blioteka Uniwersytecka we 
Wrocławiu liczyła 917.739 to­
mów, w tym starych druków 
152.808 vol. Biblioteka posiada 
150.000 starych druków obcych, 

1 tym względem

NOTATNIK WROCŁAWSKI
f O  Zebranie wyborcze Zw.
Zaw. Pracowników Państwo­
wych. należących do Koła slcu 
piającego pracowników Urzę­
du Wojewódzkiego, odbyło się 
w sali ORZZ. Delegat Zarzą­
du Głównego ob. Szczota we­
zwał zebranych do stosowania 
rw czasie obrad zdrowej me- 

■ tody krytyki i samokrytyki, 
i po czym odbyła się dyskusja 
'nad sprawozdaniem przewod- 
jjiiczącego Rola ob . Dobrowol­
skiego i dokonano wyboru za-

O Pierwsza konferencja wo 
jewódzka Zw. Zaw. Pracow­
ników Sądowych i Prokura­
torskich odbędzie się 2 kwiet­
nia o godz. 9.30 w gmachu Są 
Ida Okręgowego. Zebrani wy- 
/Ibiorą zarząd okręgu na teren 
ap“lacii wrocławskiej.

©  Zrzeszenie Kupców Pol­
skich zaw;adamia. że rejestra 

* cję wszystkich przedsiębiorstw 
^^handlowych i usługowych za--1 r"n nir

irze Zrzeszenia (ul. Szewska b). 
Kto nie zastosuje się do we­
zwania grożą mu sankcje kar-

O Stowarzyszenie Wolnej 
Myśli urządza zebranie dysku 
syjne 2 kwietnia o godz. 10-ej 
w sali przy ul. Oławskiej 16.

O Członek ZMP. Edward 
Hryniuk. pracownik Pafa- 
wagu, zobowiązał się wy­
konać swój plan roczny w cią 
gu 6 miesięcy. Zobowiązanie 
podjął w związku z Tygo­
dniem Młodzieży Demokra- 
tycznel i zbliżającym sie Świę 
tern Robotniczym 1 Maja.

Posiedzenie MRN w dniu 
Wczorajszym poświecone było

omówieniu ważnych proble­
mów miejskich, jak zdrowie, 
oświata i kultura, opieka spo­
łeczna. Referat o reorganiza­
cji samorządu wygłosił radny 
Niżyński.

o  Architekturę teatru sta­
rożytnego omówi w referacie 
dr Wilhelmina Lepik, adiunkt 
Uniwersytetu Wrocławskiego. 
Odczyt odbędzie się jutro o 
godz. 12-tej w sali Muzeum 
Państwowego. Wstęp wolny.

o  Ruchliwy Zarząd I-ej 
dzielnicy ZMP Młodej Gwar­
dii urządza dziś o godz. 16.30 
w lokalu swym przy ul. Koł­
łątaja 21 „odprawę organiza­
cyjną kół“ z terenu swej 
dzielnicy.

O  „Kołchłda", „Przyroda i 
technika", „Na płaskiej wy­
spie", „Miki na olimpiadzie" 
—  oto tytuły filmów oświato­
wych, które dziś o godz. 18-ej 
można obejrzeć na sali Klubu 
TPRR (Rynek 6).

Q Powiększyć o 5 proc. u-
T5UJ1
Maja załoga Drukarni Woj­
skowej. W ten sposób „Ogól­
nopolski spis telefonów" wyj­
dzie spod prasy prędzej, niż 
proiektowano.

O Zespół artystyczny ZMP 
wyjeżdża na występy do Bo­
lesławca. Zbiórka 2 kwietnia 
o godz. 12-tei w lokalu Zarżą 
du Wojewódzkiego. Przybyć 
należy w koszulkach organi­
zacyjnych.

O Piloci Aeroklubu jutro 
bedą obecni o godz 10 na lot­
nisku Mały Gądów i wezmą 
udział w zebraniu sekcji szy­
bowniczej, która obradować 
będzie razem z Kołem ZMP.

pierwsze miejsce w kraju.
Warto zaznaczyć, że w ciągu 

.roku 1949 skatalogowano w Bi­
bliotece Uniwersyteckiej łącz­
nie 32.661 dzieł i 40.386 yolumi- 
nów, có wynosi 648 proc. w po­
równaniu z rokiem ubiegłym.. 
Biblioteka posiada dzieła w 16 
językach. Czytelnia Biblioteki 
dysponuje 88 miejscami. Księ­
gozbiór podręczny liczy 8.085 
dzieł. W ciągu roku 1949 z Bi­
blioteki korzystali studenci w 
71 proć., - profesorowie" w 2,5 
proc., siły pomocnicze w 5,1 
proc., bibliotekarze w 6 proc., 
czytelnicy różni w 15,4 proc.

Biblioteka otrzymuje 1075 cza 
sopism polskich jako egzempla­
rze obowiązkowe i 473 czaso­
pism zagranicznych. W. zbio­
rach Biblioteki znajdują się bez 
cenne białe kruki, jak np. Kro­
nika Kadłubka w rękopisie z 
XV w., Chronica Polonorum 
per manus Johannis 1359 con- 
fecta i inne.

W roku 1949 Biblioteka prze­
jawiała ożywioną działalność na 
polu upowszechnienia zbiorów 
bibliotecznych. Organizowano 
szereg wystaw, w czym przodo­
wał dział graficzny, a referat 
społeczny Biblioteki nawiązał 
łączność z Pafawagiem, w wy-

Czy o tym pamięta Film Polski?

niku czego rozpoczęto na tere­
nie fabryki akcję kulturalną.

Na konferencji, zorganizowa­
nej w lokalach B. U. z udzia­
łem przedstawicieli Min. Oświa 
ty i Komisji Senackiej _ Biblio­
tecznej pod prżew. Rektora dr. 
Stanisława Kulczyńskiego poru 
szono nader istotną dla Biblio­
teki sprawę budowy. nowego 
gmachu, umożliwiającego nor­
malny rozwój biblioteki. W tej 
chwili budynki Biblioteki są 
przepełnione Aiorami, odstęp 
między półkaisi wynosi ca 28 
cm, co pozwala zaledwie przeci 
snąć się bibliotekarzowi, przy 
czym stropy są maksymalnie ob 
ciążone. Według projektów w 
ramach planu sześcioletniego 
mają być wybudowane dwa 
gmachy biblioteczne w Polsce, 
jeden w Warszawię dlą Bibliote 
ki Narodowej, drugi powinien 
powstać we Wrocławiu. Planu­
je się miejsce pod Bibliotekę 
między Uniwersytetem a gma­
chem Województwa na tzw. 
Piasku.

Plany wybudowania gmachu 
bibliotecznego na Ostrowie 
Tumskim spotkały się ze sprze­
ciwem konserwatora Wojewódz 
kiego. (Ig)

Tuż obok teatru im. Zapol­
skiej, znajduje się zniszczony 
ca w 60 proc. gmach koncerto 
wy, który doskonale nadaje 
się na salę kinową. W stosun 
kowo dobrym stanie znajdują 
się balkony, jak również foyer 
i przedsionek od strony ulicy 
Świerczewskiego. Film Polski, 
biorąc pod uwagę zbyt małą 
ilość kin we Wrocławiu, powi 
nien rozpatrzyć sprawę odbu 
dowy największej i najpiękniej 
szej sali kinowej w naszym 
mfeście, która ulega dalszemu 
niszczeniu.

 —  ‘M l

Zobo w iązan ia 
na 1 Maga
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Przeszło 300 pracowników 

Wrocławskiej Fabryki Wodo­
mierzy zebrało się wczoraj we 
własnym Domu Kultury, celem 
uchwalenia zobowiązań z oka­
zji święta Pracy w dniu 1-go

Nagrody pieniężne, zaliczko­
wo otrzymało 20 racjonalizato­
rów od 3 do 43 tys. zł., oraz 90 
przodowników i zwycięzców IV 
wyścigu pracy za rok 1949 
książeczki PKO z wkładem od 
2 do 5 tys. zł.

Przodownica pracy ob. Julia 
Olejnik wykonująca 174 proc. 
normy otrzymała nagrodę Za­
rządu Głównego Zw. Zaw. Me­
talowców — komplet bielizny 
damskiej.

W zobowiązaniach pierwszo­
majowych załoga fabryki Wo­
domierzy postanowiła podwyż­
szyć prace do 200 proc. normy, 
naprawić wszystkie podłogi w 
fabryce oraz zaostrzyć kontro­
lę nad pracą i produkcją.

(U. W.)

Koszt odbudowy sali kino- 
wej obok teatru im. Zapolskiej 
nie przekroczyłby zdaniem zna 
wców 50 mil. zł. (Ig)

Zas a d n ic zy  błąd
w rozp lan o w an iu  
rfeafru Z a p o lsk ie j
Teatr im. Gabrieli Zapol* 

skiej z dnia na dzień zmienia 
oblicze. U stropu widnieje już 
orzeł piastowski, układane są 
posadzki parkietowe w koryta­
rzach, wykańczane loże. Na 
parterze, pierwszym i drugim 
piętrze w trakcie końcowych 
prac znajdują się trzy stylo­
we palarnie, każda zaopatrzo­
na w pochłaniacz dymu i ma­
kietę kominka.

Obawiamy się tylko, że pa­
larnie te, obliczone razem ną 
90 osób, nie wystarczą dla wi­
downi, liczącej prawie 1.500 o- 
sób. Warto by już dzisiaj po-' 
myśleć o przystosowaniu Tea­
tru Dramatycznego niewątpli­
wie jednego z najpiękniejszych 
i najnowocześniejszych w Pol­
sce, do potrzeb palaczy, któ­
rzy stanowią przecież co naj­
mniej 80 proc. społeczeństwa.;

Plastycy dolnośląscy w naj­
bliższym czasie otrzymają pięk 
ne zadanie do wykonania: pła­
skorzeźbę lub fresk na scenę 
głownią.

W tej chwili w teatrze in­
stalowane są światła. Na naj­
bliższym planie znajduje się 
wykonanie poddasza wokół te­
atru i dwubarwne otynkowania 
ścian zewnętrznych. (Ig)

i i *
Zniknąć muszą z m leka

wszelkie złośliwe bakterie
JMit\ omawia sprawę zdrowia

Szeroko omawiane były za­
gadnienia zdrowotne miasta 
na ostatnim plenarnym posie­
dzeniu MRN z okazji sprawo­
zdania Wydziału Zdrowia z 
działalności w raku ub.

Jak wynika z dyskusji, Wy­
dział Zdrowia dołożył dużych 
starań w kierunku uruchomię 
nia nowych placówek zdro­
wotnych w mieście oraz prże- 
prowadził szereg akcji sani-

tarno-porządkowych. Z Miej­
skich Ośrodków Zdrowia ko­
rzystało w roku ubiegłym pra 
wie 200 tys. osób.

W dyskusji poruszono też 
takie sprawy, jak badanie 
mleka, . czystość sklepów spo­
żywczych i współpracę z Ubez 
pieczalnią Społeczną.

Słusznie podkreślono, że 
mleko spożywane przez lud­
ność powinno być często i do-

,,*<u « * H e n do  <5 z ł
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Albiońska zasada
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w sprawie sprzedaży jaj

Studenci wrocławskiej WSH 
studiują język angielski. Język 
łatwy, szczególnie dla Amery­
kanina, który przypadkowo uro­
dził się w Oxfordzie. Gramaty­
ka i składnia ''niezwykle upro­
szczono. Mały tylko drobiazg 
-— inaczej się 'pisze, inaczej się 
myśli i inaczej się mówi.

Słowa zasadnicze wyrzuca 
się przez nos i górne dziurki 
dolnego uzębienia. W momen­
tach ekstazy należy żuć gumę 
i  trzymać nogi na białym obru­
sie. Wystarczy wykuć na pa­
mięć „O key“, a reszta sama 
pójdzie już gładko. Wszystko 
jest przecież rzeczą przyzwy­
czajenia.

W kilkusettysięcznym Wro­
cławiu każdy czegoś się uczy. 
Poczciwa matematyka nastrę­
cza. jednak najwięcej trudno­
ści. Humanistom wydaje się to 
tym dziwniejsze, że dwa razy 
dwa pozostało przecież nadal 
cztery i żę y: geometrii nie ma 
zagrożonych odcinków i kątów 
takiego czy innego widzenia. 
Każda linia prosta jest nadal ■ 
krótsza od krzywej ją obejmu­

jącej, a granice płaszczyzn wy 
tycżane są nawet w Indonezji 
nie przy pomocy bagnetu, ale 
ekierki, cyrkla i  kątomierza.

Na tablicy genialnego Men- 
delejewa uśmiechają się do nas 
uszeregowane pierwiastki, jak 
gdyby drwiąc tym uśmiechem 
z chaosu w nieuregulowanym 
i krwawiącym życiu człowieka. 
Cyfry i symbole nie stanowią 
przedmiotu międzynarodowych 
zatargów, chociaż zero ma tam 
zawsze swoją pozycję, a w al­
gebrze stanowi tylko skromny 
punkt graniczny między plus i 
minus nieskończonością.

Polacy, zamieszkali w Lon­
dynie, znają podobno angielski 
bardzo dobrze. Wrocławskim 
studentom poznawanie janke- 
sowego języka sprawia często 
kłopoty. Bo chociaż mówią po 
angielsku, myślą po polsku. 
1 nie umieją przekonać się do 
albiońskiej zasady, że inaczej 
trzeba pisać, inaczej mówić 
i inaczej myśleć.

Nie umieją i umieć nigdy 
nie będą.

Józef Muszkat.

Centrala Spółdzielni Mleczar- 
sko-Jajczarskich zdecydowała 
przyśpieszyć rozpoczęcie przed­
świątecznej sprzedaży masła.

— Już dzisiaj od godz. 15-tej 
część placówek detalicznych 
CSMJ i sklepów PSS rozpocz­
nie dystrybucję.

Jak już podawaliśmy jajka w 
cenie 18 zł za sztukę są na ryn­
ku od paru dni. Zdarzyły się 
jednak wypadki, że kierownicy 
sklepów odmawiali sprzedaży. 
Tłumaczyli zdziwionym klien­
tom, że zaczną dopiero od 4 
kwietnia.

Są to mylne informacje. Tam, 
gdzie zdarzyły się tego rodzaju

wypadki — jak informuje nas 
CSMJ—było to wynikiem zbyt 
późnego powiadomienia kierów 
ników sklepów przez kontrole­
rów cennikowych. Jaja w cenie 
18 zł za sztukę muszą być sprze 
dawane przez wszystkie sklepy.

CSMJ rzuca na rynek wroc­
ławski nową partię 500 tys. jaj 
tzw. kuchennych czyli o wadze 
mniejszej niż 50 gr a przy tym 
brudnych. Gatunek ten będzie 
znakowany czerwonym tuszem 
w odróżnieniu od gatunku 
pierwszego stemplowanego tu­
szem czarnym.

Cena jaj „kuchennych" wyno 
si 15 zł za sztukę. (Cen)
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Z dniem 31 marca na tere­
nie całej Polski kończy się wy 
miana starych praw jazdy na 
nowe. Ta pożyteczna akcja u- 
wolnl drogi polskie od szofe­
rów, nie posiadających kwa­
lifikacji 1 zagrażających swoją 
jazdą życiu przechodniów.

W związku z tym niewątpli 
wie zwrotnym momentem w 
świecie samochodowym, chcie 
libyśmy jeszcze raz przejrzeć 
własny teren.

Nasze miasto . przez swoje 
wielkie' przestrzenie : wymaga 
wyjątkowo sprawnej i licznej 
kadry kierowców. Ilość tak­
sówek we Wrocławiu nie ma 
chwilowo* szans na powiększe­
nie liczebności z powodu usta­
lonego kontyngentu przez Za­
rząd Miejski, zamykającego 
stan'na magicznej cyfrze 141.

Znaki drogowe pozostawiają

wiele do życzenia, są niewła­
ściwie rozmieszczane lub brak 
ich w ogóle. Szofer nowy w 
naszym mieście i nie znający 
tradycji przejazdów może ła­
two spowodować katastrofę.

I wreszcie sprawa postojów. 
Nie dziwimy się, że postoje 
nfeprzymusowe sa zarazem 
najlepsze Zastanawiamy się, 
jednak, dlaczego Zarząd Miej­
ski nie reaguje na prośby sek 
ęji taksówkarzy, dążącej do 
zupełnie zrozumiałei zmiany 
tzw. „martwych postojów" 
przy Polskim Radio i na ulicy 
Wiśniowe i na Krzykach oraz 
na ustalefiie postoju przy koń 
cowym przystanku „7“ i bar­
dzo ruchliwej ulicy Pretwi- 
Ćza. Zadaniem taksówkarzy 
nie jest chyba odstanie kilku 
godzin na postoju jedynie, dla 
zadośćuczynienia regulatniilo- 
wi. (Zet)

kładnie badane pod względem 
bakteriologicznym. zwłaszcza 
na laseczniki Kocha i chorobę 
Banga. Sklepy rzeźnicze nie 
zawsze są. czyste, a brak lodó­
wek sprzyja ■ psuciu się arty- 

.kułów. Specjalny nacisk po­
łożono na konieczność posia­
dania przez apteki pewnych 
Isków, których — jak to wy­
kapała ‘ dyskusja — brak (np. 
szczepionek przeciw ukąszeniu 
żmij, czy zatruciu mięsem 
ftp.). Leki te w zasadzie sł. 
Jednak nie we wszystkTfinap- 
tekach i ząin^rgggr -0(jby^ ać 
Cafą wędrówkę po mieście.

Zaapelowano do Izby Apte­
karskiej, by zaleciła apteka­
rzom, ażeby informowali in­
teresantów o tym, która apte­
ka ma odpowiednie leki na 
składzie przez umieszcze­
nie ^odpowiedniej informacji

Antyhigienięzny stan, panu­
jący w Hali Targowej, został 
poddany ostrej krytyce, w wy 
niku której ZM został wezwa­
ny do zaostrzenia tam swej 
kontroli sanitarnej. (—)

T ea try
OPERA PAŃSTW. — godz. 19-ta-4
WIELKI — nieczynny 
MŁODEGO WIDZA—godz. 19-ta-H
SCENA KAMERALNA w Teatrz* 

Żydowskim — godz. 19-ta — „No.

W y s ła w y  _ w i . ul

Ogó^pofska^w^stowa .̂ otagra- 

wego.
K ep erJ u a r k in
ŚLĄSK, ul. Świerczewskiegô  67 ̂

SCALA, Mikołaja 37 — „Dąbrow­
ski" (radz.), godz. 16, 18. 20, ->

WARSZAWA — Okoliczności U- 
- godzące" (tranc.i, od lat 14-ttt, 

gddz. 16, 18,15, , 20,30.
POLONIA — „Maskarada" (radl,),

PIONIER, Stalina 71 — „Błyskawl

Chleba" — ,,W latach Meszczery" 
— „Bieg na przełaj" godz. 19,

FAMA — Psie Pole, Krzywouste- 
. go 268 — „Goal". godz. 20 (radz.) 
OGRÓD ZOOLOGICZNY — codz,

IMocne d yżu ry  a p te k
. Pod .'.Opatrznością'1, Stalina 51

Dyżury Pogotowia Chirurgiczne­
go: Szjpitai Sw. Anny, ul. Glinian 
na 22, tel. Sl-41.

S jia c a r c m  -po lĄfrocłau/iu

Reklama
We Wrocławiu tramwaje za 

klejone są reklamami. Nie mu­
sisz się o nic pytać. Wystarczy 
spojrzeć na lewo, spojrzeć do 
góry, a wieszmszystko.

Na szybacn>*ąag onu wisi ca­
łe miasto. Chwali się i dora­
dza ,kusi, zaprasza i nęci. Za 
chwilę orientujesz się, gdzie 
i co grają, kto i jak śpiewa, 
gdzie najlepiej, najtaniej i dla-

Kursy Przygotowawcze, kur­
sy wstępne, kursy maturalne, 
kursy szoferskie i kursy ręcz­
nego pisania na maszyniei 
Skrócone, przyśpieszone i na 
wszystkie palce. To czego nie 
mówią kolorowe reklamy, wy­
jaśnia naukowo „jasnowidzące 

umedium ,niezawodna i subtelna 
lekarka duchowna", Po 15 min. 
jazdy zatrzymałem się nad ja­
kąś artystycznie wykonaną 
planszą jakiejś kolektury. Kie­
dym już . postanowił wygrać 
choćby ze dwa miliony i kupić 
sobie własne auto tknęło mnie, 
jak to się mówi — złe przeczu­
cie. Machinalnie odwróciłem 
głowę. Nade mną. wisiała re­
klama pogrzebowego zakładu. 
Dowcipny przedsiębiorca pole­
cał mi' „trumny i wkłady-meta­
lowe, krzyże, wieńce i  żałobną

galanterię". Spojrzałem za ok­
no. W półmroku sterczały po­
sępne kamienice, a na chodni­
ku śpieszył tłum nieznających 
się ludzi. Przestało mnie jed­
nak cieszyć światło tramwaju, 
rozmach i tempo wielkiego mia,

Na wszystkich reklamach wt 
działem jasnowidzące medium, 
trumnę i katafalk. Miałem 
wrażenie, że żarówki to grom­
nice a pasażerowie i konduktor 
— to goście na stypie. Wysko­
czyłem w biegu. Szedłem dłu­
gą i szeroką ulicą a potem 
przez wiszący na Odrze. most. 
Oparłem się o żelazną balu­
stradę i-zamknąłem oczy. Me­
lancholijnie szumiała _ .woda. 
W rzece kąpały się gwiazdy i 
łyse czoło księżyca. Zdawało mi 
się, iż słyszę beztroski plusk 
pływających rybek, które i nia 
umieją czytać i nie muszą co­
dziennie jeździć tramwajem na,

Tak było kilkanaście miesię­
cy temu. Dziś we viroc.lawsla.ch 
tramwajach wszystkie reklamy 
są wesołe. N a w e t plakat o 
wieczorze humoru i satyry 
spółki . autorskiej: i Dołęga,
Dzieduszycki i Grotowski. ;

Wydawca 1 druk Spółdz. Wydawn̂ -Ośw. „CZYTELNIK- Wrocław 
Oławska 10/11. — PRENUMERATA: z odbiorem na miejscu 12» zł, 
miesięcznie; zamiejscowa z przesyłką pocztową 135 zł miesięcznie.
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